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jiesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
2,40 zł. z doręczeniem 3,00 


W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze- 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 
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Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr, 
50 gr. ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 
Telefon Nr. 50. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266. 
Czelonkami drukerni B. Miłoszewskiego w Nowemumieście n. Drw. 
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xa Za Gwiazdą Betlejemską... ku odrodzeniu. = % 


Niech dzwony wigilijne obwieszczą chwałę Ojczyzny! 


W porze wieczornej, gdy 
pierwsza gwiazda wigilijna na 
ciemnym zajaśnieje nieboskło- 
nie, a gwary dokoła zamilkną, 
zasiądziemy do stołu wigilijne- 
go, rozmodlona ciszi: godowa 
przejmie do głębi każdego. 

Zgromadzą się wszyscy Ci, 
co razem szary {żywot pędzą 
i wszystko odbędzie się wed- 
ług wiekowej, obyczajem pols- 
kim uświęconej tradycji.; 

Już przed wiekami bowiem 
praoicowie nasi, polskie zapo- 
mniane pokolenia, zasiadały 
kołem do uczty wigilijnej zapo- 
minając na chwilę o codzien- 
nych życia przebojach. Dla 
wzmoenienia ducha i pokrze- 
pienia serc dziadowie nasi 
obchodzili święto Narodzin 
Zbawiciela jako święto wiary, 
nadziei i miłości i przekazali 
jego uroczysty obchód po- 
tomkom. 

Dzisiaj każda rodzina polska 
jak kraj nasz długi i szeroki, 
w ten nastrojowy wieczór dają 
wyraz swemu przywiązaniu 
do idei braterstwa i pokoju, 
wszyscy zapominają co ich 
dzieli, starając się z duszy naj- 
szlachelniejsze wykrzesać 
uczucia. 
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W naszych polskich warun- 
kach uroczystość wigilijna po- i 
siada specjalne znaczenie. Jest A eaa 


to święto nietylko dla pogłębienia w sercach wia- 


ry, nadziei i miłości; Boże Narodzenie dla na- 
rodu polskiego jest przedewszystkiem krynicą 
ożywczych tchnień narodowych, budzących w 
nas wiarę głęboką w promienną przyszłość 
umiłowanej Ojczyzny. 

Czerpiemy zaś tę wiarę ze wspomnień 
przeszłości. Przedewszystkiem na jedno wspo- 
mnienie łzy niewysłowionej radości spływają po 
niejednem licu, że ta gwiazda Betlejemska. któ- 
ra przez długie lata niewoli i ucisku była naszą 
największą spójnią i ukojeniem — dziś, pro- 
miennym Świeci blaskiem nad odrodzoną i po- 
ężniejszą Polską. 


I dlatego też święta Bożego Narodzenia 
połączone są najgłębiej z tradycjami narodu 
polskiego, związane są też z szeregiem legend 
polskich i z niezliczonemi utworami naszej ser- 
decznej poezji. Zadnego też święta lud polski 


nie ukochał tak gorąco, tak serdecznie, jak 


właśnie święto Narodzenia Chrystusa. 
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, Już po raz osiemnasty w wolnej i odrodzo- 
nej Polsce obchodzimy Boże Narodzenie, to na- 
sze narodowe święto jedności, zgjiody i po- 
jednania. 


Piękna tradycja staropolska, 
którą po latach grobowych 
przenieśliśmy w odrodzone ży- 
cie narodu — kładzie nam w 
usta słowa serdeczne dla naj- 
bliższych i przyjaciół. Ale 
ze wszystkich życzeń najgłę - 
biej sięga w duszę naszą 
jedno potężne życzenie: 
szczęścia wielkości i potęgi 
dla naszej Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. 


To pragnienie płynące 
z głębi serca, jak największe- 
go rozwoju naszej Ojczyzny 
jest dziś może specjalnie aktu- 
alne. Chwile bowiem, które 
przeżywamy obecnie są nad 
wyraz ciężkie. Kryzys gos- 
podarczy od lat trzyma kraj 
cały w niezdrowych uściskach, 
a bezrobocie i nę dza nie 
opnściły -dotąd wielu tysięcy 
chat polskich. 


Nie poddawajmy się jednak 
zwątpieniu, albowiem wszyst- 
ko przemawia zatem, że jest 
to okres przemijający i przyjść 
muszą znowu jaśniejsze chwile. 
Pocieszmy się myślą, że obec- 
na ciężka sytuacja w kraju 
nie jest wynikiem naszej nie- 
zdolności, bo gospodarować 
państwem potrafimy, ale po- 
chodzi z ogólnego zastoju 
gospodarczego na świecie. 

Naród polski ma w sobie tyle 
żywotnych sił, ziemia polska 
kryje tyle nieprzebranych 
zasobów, że zwyciężyć musimy wszystkie prze- 
szkody i wyjść wkrótce na drogę prostą i świet- 
laną, do lepszej d oli i radosnej prowadzącą 
przyszłości. Już nie dużo brakuje do ukończe- 
nia budowy granitowych podwalin, na których 
oprze się potęga mocarstwowa Polski. 


„Wraz z biciem dzwonów wigiiijnych nie- 
chaj szezególniej dostojnie zabiją dziś dzwony 
serc polskich w jeden ton przepotężay : 

„Wszystko dla Ojczyzny, wszystko dla 
umiłowanej Polski“, 
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Najmilsze święta. 

Lud polski, przetwarzając swój odwieczny 
obyczaj święcenia najdłuższej w zimie nocy, jako 
święta, zwiastującego zwycięstwo światła nad 
ciemnością, adoptując wraz z Wiarą w Chrys- 
tusa, pamiątkę Jego Narodzenia, całą siłą swe- 
go ciepłego i szlachetnego uczucia przylgnął do 
Bożej Dzieciny. 

Do ubogiego żłobka, w którem tę Bożą 
Dziecinę złożono, od wieków już biegną rzesze 
ludu polskiego, darząc Ją darem, na jaki go 
stać było — pieśnią, kolendą. Nie są to pieśni 
na cześć potężnego groźnego bóstwa. Są to wy- 
lewy dobrego, szlachetnego serca, zwracającego 
się ciepłem swej miłości ku Czemuś, co jest 
dopiero zalążkiem, zapowiedzią przyszłej 
Wielkości. 

W swe szorstkie, spracowane, ale pieściwe 
dłonie bierze lud polski tę Bożą Dziecinę, tuli 
Ją i do snu kołysze piękną kolędą, jakby pier- 
sią własną ochronić chciał od przyszłej męki. 

Niezgodnie z geografją, lud nasz Betleem 
lokuje w Polsce. Pastuszkowie, którzy z pokło- 


nem do stajenki się zbiegają — to nasi paste- 
rze z hal, połonin i równin mazurskich. Dary, 
które mu ofiarują — to skromne płody naszej 
gospodarki. Z Bożą Dzieciną obcują kolendnicy 
nasi bez strachu, bez zbytniej uniżoności. 

I dlatego, że Boże Narodzenie jest w Pol- 
sce tak Ściśle związane z kultem Bożej Dzieci- 
ny, ze szczególnem ciepłem zwracają się rodzi- 
cielskie oczy ku jasnym i płowym główkom, 
otaczającym stół przy wieczerzy wigilijnej. 

W rodzinach zamożniejszych wyraża się to 
w podarunkach, które znajdują dzieci pod 
choinką. Srebrne, dziecięce głosy, rozdzwonione 
radością — to jeden z tonów zasadniczych 
świąt Bożego Narodzenia w Polsce. 

Dlatego ściśle łączą się one ze wspomnie- 
niami dzieciństwa i dlatego są „najmilsze”*. Bo 
czyjeż dzieciństwo nie było najmilszym życia 
okresem? 

Swięta Bożego Narodzenia dlatego jeszcze 
są „najmilsze”, że są to Święta rodziny. 

Odwieczny obyczaj każe przy wieczerzy 
wigilijnej gromadzić się wszystkim członkom 
rodziny wraz z domownikami. 


„. Wspominamy wówczas tych, którzy już 
nigdy do stołu wigilijnego wraz z nami nie 
zasiądą, i tych, których łos od grona rodzinne- 
go oddalił. 

Był czas, gdy nasi najdrożsi nieobecni spę- 
dzali wieczór wigilijny w więziennych kazama- 
tach, w dalekich tajgach „Sybiru, potem — w 
okopach, wśród krwi i śmierci. 

Boże Narodzenie jest świętem uczuć dobrych, 
radosnych. Nawet wówczas, gdy łączą się one 
z uczuciem nostalgji, z uczuciem tęsknoty, gdy 
je spędzamy na obczyźnie, jest w tem uczuciu 
słodycz miłości. 

Ze słowami dobrych życzeń zwracamy się 
przy łamaniu się opłatkiem do swych bliskich, 
posyłamy go na znak pamięci i życzliwości tym, 
którzy od nas są oddaleni. 

Lud polski w wieczór wigilijny otacza ciep- 
łerg uczuć życzliwych nawet zwierzęta domowe, 
nawet — drzewa w sadzie. 

Swięta Bożego Narodzenia budzą w nas 
uczucia dobre, dodatnie. I dlatego są to najmil- 
sze w Polsce święta. 


GFŁ'0-8.25Ł4 U BoA .W-S, K 1 


Amnestja ostatecznie uchwalona. 


Senat odrzucił poprawki w Sprawie rozszerzenia ustawy na zbiegłych zagranicą 
skazańców brzeskich. 


WARSZAWA. Na wstępie plenarnego po- 
siedzenia Senat uczcił pamięć zmarłego senato- 
ra śp. Adama Piłsudskiego. 

Następnie Izba przyjęła bez zmian projekt 
ustawy 0 utworzeniu Muzeum Józefa Piłsudskie- 
vo w Belwederze. Zkolei Senat przystąpił do 
debaty nad projektem ustawy o amnestii. Pro- 
jekt  zreferował wicemarszałek Makowski, 
wnosząc o przyjęcie go w brzmieniu, uchwalo- 
nem przez Sejm. Po wywodach referenta zabrał 
głos min. Sprawiedliwości Michałowski, który 
oświadczył m. in., że Rząd zakroił projektowa- 
ną amnestję bardzo szeroko, zatrzymując się 
dopiero tam, gdzie spotkał się z przeszkodami, 
podyktowanemi przez względy bezpieczeństwa 
publicznego i dobrze pojęty interes skarbu 
Państwa. 

Po przemówieniu pana Ministra rozwinęła 
się obszerna dyskusja. Sen. Róg podtrzymy- 
wał swa poprawkę, zmierzającą do rozciągnię- 
cia amnestlji na b. więżniów brzeskich oraz na 
zniesławienia popełnione w druku. 

Za rozszerzeniem amnestji na b. więźniów 
brzeskich wypowiedzieli się również sen. Sen. 
Horbaczewski, Schorz, Fudakowski i Radziwiłł. 
Przeciwko zaś wypowiedzieli się stanowczo 
senatorowie Marjan Malinowski, Wacław Siero- 
szewski, Bisping, Gołuchowski oraz w końco- 
wych wywodach referent projektu prof. Ma- 
kowski, 

Po dyskusji Izba przystąpiła do głosowania 
odrzucając znaczną większością głosów popraw- 
ki senatorów Róga i Sehorra, poczem całość 
ustawy przyjęto w brzmieniu sejmowem. 
ORO z tn 

Dlaczego sól w Polsce jest droga Czyli 

zakonspirowany kartel solny. 


Jedno z warszawskich pism prorządowych 
doniosło o możliwości obniżki cen soli wyno- 
szącej obecnie 36 gr. (sól jadalna) za kg. Pis- 
mo to doniosło również, że sprawa ta znajduje 
się jeszcze w trakcie „badań“. 

Jak takie „badania“ wyglądają i jak długo 
trwają, o tem wiemy — chodzi w tym wypadku 
jednak o rzecz zupełnie inną, a mianowicie 0 
sam poprestu kartel solny. Wprawdzie wszyst- 
kim wiadomo, że sól jest monopolem państwo- 
wym i cenę jej ustala Polski Monopol Solny 
wzgl. jego Dyrekcja. W praktyce jednak mamy 
do czynienia właściwie z dwoma koncernami 
solnemi, t. j. kopalniami Polskiego Monopolu 
Solnego i koncernem zagranicznym „Solvaya*, 
do którego „należy“ (!) kopalnia soli w Wapnie 
oraz tereny dzierżawne Zupy Solnej w... Wie- 
liczce (1!) Więc bogactwa kraju, kopaliny solne, 
które wszędzie są monopolem państwowym, na- 
leżą w Polsce do lirmy... prywatnej — i to ob- 
cej!) W ten sposób od kontyngentu zależna 
jest produkcja soli w całej Polsce — cena zaś 
jej zależna od umowy — bo trudno obniżyć 
cenę soli w ten sposób, by ona nie „kalkulowa** 
ła“ się „Solvayowi* — którego koszta produkcji 
są znacznie wyższe, aniżeli kopalń Polskiego 
Monopolu Salnego. 

Koszta producji wzgl. wydobycia 1 kg soli 
jadalnej w kopalni wielickiej wynoszą 4 gr. — 
dodając do tego inne przewidziane koszta, opa- 
kowania, transportu i t. p, cena produkcyjna 


5 BLANKA HALICKA. 
(Ciąg dalszy). 

Smiała się wesoło, przekornie i ze śmiechem 
wyciągnęła do Eugenjusza obie ręce. Cóż to, 
Gen? Cóż to znów za romantyczna poza? Por- 
tretowi mojemu spowiadasz się ze Swojej mi- 
łości? Gen, Gen, jakiś ty zabawny! I jaki 
kochany! 

Wziął jej ręce, przyciągnął ją do siebie, 
oparł sobie na piersiach jej małe piąstki. 

— Minko! Moja Minko ! 

Taka radość od niej szła, takie wiosenne 
wesele ! | 

A jutro, on tę radość zniweczy, zabije ten 
uśmiech! Ą 

I wydało mu się, jakby ją samą miał tem 
zabić, jakby zbrodniarzem wobec niej był, mor- 
dercą jej młodego szczęścia i nie Śmiał w oczy 
jej spojrzeć, tylko z głową spuszczoną całował 
jej ręce. 

— Gen! Co tobie? Dlaczego ty nic nie 
mówisz ? 

Podniósł głowę, wpatrzył się z rozpaczliwą 
miłością w Minki oczy. 

— Tobie się coś stało! Dlaczego ty tak 
dziwnie na mnie patrzysz? Gen, co tobie? 

Objął ją rękami. skarb swój najdroższy, na 
piersiach złożył sobie złotą jej główkę, 

— Kocham cię Minko! 

Cisza była wkoło nich, itak im się zdawało, 
że w tej ciszy słyszą bicie własnych serc prze- 
pełnionych miłością. 
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Na tem marszałek zarządził przerwę w 
obradach do jutra godz. 10 rano. 

Nie wszyscy amnestjonowani spędzą święta 

WARSZAWA. Jak słychać pomimo że 
amnestja ogłoszona będzie przed Świętami, z 
rozmaitych względów wypuszczenie amnestjo- 
nowanych więźniów nie odbędzie się natych- 
miast. 

Liczba więżniów, którzy na podstawie 
amnestji mają opuścić więzienie jest bardzo 
duża: dlatego prawdopodobnie tylko część wy- 
puszczona będzie na święta, a pozostali dopie- 
ro po Nowym Roku. 


„„Wesołych Swiat" 
Ostatnie przedświąteczne posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu uchwalono bez dyskusji projekt ustawy 
o kontroli parlamentarnej nad długami Państwa. 

Następnie w pierwszem czytaniu odesłała 
Izba do komisji prawniczej projekt ustawy w 
sprawie zmiany dekretu Prezydenta R. P. o 
obniżeniu komornego. 

Wniosek pos. Bołądzia z projektem usta- 
wy w sprawie zmiany rozporządzenia Prezyden- 
ta R. P. o konwersji i uporządkowaniu długów 
rolniczych marszałek przyjął | obiecał postawić 
go na porządku dziennym jednego z najbliż- 
szych posiedzeń Sejmu. 

Wobec wyczerpania porzadku dziennego 
marszałek zamknął posiedzenie, życząc Izbie 
„Wesołych Swiąt*'. 


3. ero. 8 PROEL KKAPNISEĆ 
( z przewozem) nie powinna przekroczyć 10 gr 
za 1 kg nawet przy tzw. „warzonce”. 

Wiele takich dziwnych kombinacyj i kal- 
kulacyj możnaby przytoczyć. Gospodarka solna 
wymaga gwałtownie poważnej rewizji ! 


Okólnik Min. Spraw Wewnętrznych 


w sprawie obniżenia danin komunalnych. 


WARSZAWA. W związku z dekretem 
Prezydenta R. P. o obniżeniu obciążenia lud- 
ności daninami komunalnemi rozesłał p. mini- 


ster Spraw Wewnętrznych okólnik do wszyst- 
kich wojewodów, przewodniczących Wydziałów 
Powiatowych i prezydentów miast. 

Okólnik ten wyjaśnia m. in. że poniesione 
skutkiem tych obniżek przez samorządy straty 
będą częściowo zrekompensowane przez zwięk- 
szenie udziału w dodatkach komunalnych do 
państwowego podatku od spożycia, 
użycia względnie produkcji oraz w ewentualnej 
podwyżce udziału komun. we wpływach państ- 
wowego podatku dochodowego. 

W dalszym ciągu podkreśla okólnik, że bę- 
dzie to tylko w części kompensowało zmniej- 
szenie dochodów komunalnych i wobec tego 
konieczny będzie szereg zarządzeń oszczędn. 


Ofiara Pana Prezydenta R. P. 

P. Prezydent Rzeczypospolitej ofiarował na 
rzecz bezrobotnych miasteczka Wysoka, w po- 
wiecie wyrzyskim, swe trofea myśliwskie w 
postaci trzech pięknych jełeni, upolowanych w 
czasie reprezentacyjnego polowania, które nie- 
dawno odbyło się w Runowie Kraińskiem. 
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— Mój ty, mój! 

Siedzieli teraz obok siebie na małej kanapce, 
naprzeciw portretu Minki i trzymali się za rece, 

Minka  szczebiotała jak ptak, Eugenjusz 
słuchał i patrzył na nią. 

Co on jej mógł powiedzieć... dzisiaj ? 

Tego co w duszy jego było, co szarpało 
nią, co w niej płakało, tego powiedzieć jej nie 
mógł. 

A Minka mówiła bez ustanku, przeskakując 
z przedmiotu na przedmiot. 


Przepraszam cię, Gen, żeś tu się sam wy- 
nudził tak długo. Ale widzisz, musiałam wyjść 
koniecznie... widzisz, syrawunki miałąm... prze- 
cież wiesz, że wyprawę moją już się robi... 
przecież wiesz, że sama muszę o wszystkiem 
pomyśleć ; ja nie mam matki jak inne dziewczęta! 

Ta jej drgająca życiem twarzyczka spo- 
ważriała na jedno okamgnienie. ale wnet roz- 
jaśniła się znowu jakby na nią padł promień 
słońca. 

— Ty wiesz... papa się nic a nic na tem 
nie zna. Gen, pomyśl, coby to były za suknie, 
coby to była za wyprawa, wybrana według 
gustu pana Kinsena, profesora chemii i fizyki! 

Pomyśl Gen, ładniebym w takich sukniach 
wyglądała ! Gen, Gen, coś ty dziś taki nieznoś- 
ny ? Ani się nie odezwiesz, siedzisz, jak mruk! 

Przysunęła się bliżej i mówiła mu do sa- 
mego ucha, cała rumieńcem płonąca: 


— Słyszysz, wyprawa, to nie same tylko 
fatałaszki, jak tobie się zdaje, ty, powago, ale 
wyprawa, to nasz przyszły dom, to ślub już 


Edd ubi E E E E O 
Wszystkim Czytelnikom naszego 
pisma składamy z okazji 


Świąt 
j Bożego Narodzenia 


szczere życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności 
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Redakcja i Administracja. 


Uchwały Rady ministrów. 


WARSZAWA. Pod przewodnictwem p, pre- 
mjera Marjana Zyndram-Kościałkowskiego od- 
było się dnia 19 b.m. kolejne pósiedzenie Rady 
ministrów. | 

W pierwszej części posiedzenia Rada mi- 
nistrów załatwiła szereg spraw bieżących. Tak 
więc uchwalono zarządzenie o pobycie <cudzo- 
ziemców na niektórych obszarach Rzeczypos- 
politej. 

Następnie Rada ministrów przyjęła projekt 
dekretu w sprawie zwiększenia opłat od drożdży 
na rzecz Skarbu Państwa i samorządu przy za- 
chowawiu dotychczasowej ceny dla konsumentów 

W końcu Rada ministrów uchwaliła projekt 
rozporządzenia w sprawie zmiany uprawnień 
do zwalniania od egzaminów praktycznych kan- 
dydatów na stanowiska urzędników 1, 2 i 8-ciej 
kategorji w państwowej słuźbie cywilnej oraz 
ustaliła zasady, na podstawie których mają być 
unormowane dodatkowe wynagrodzenia pobie- 
rane przez urzędników państwowych z tem, że 
definitywnie normy tych zmniejszonych dodat- 
ków mają być dokonane do dnia 15 stycznia 
1936 i wprowadzone: w życie od 1 lutego 1936 r. 

Rozwiązanie 35-ciu karteli, 

WARSZAWA. Min. przem. i handlu dr. 
Górecki podpisał dnia 19 b.m. zarządzenie o 
rozwiązaniu z dniem I stycznia 1986 r. 35-ciu 
umów kartelawych, obejmujących produkcje 
względnie zbyt różnych artykułów w branży 
chemicznej, metalowo-przetwórczej, oruz spo- 
żywczej. 

Decyzja ta nastąpiła wskutek tego, że kar- 
tele te nie przynoszą dobru. publicznemu żad- 
nych korzyści, a hamują wolną konkurencję 
oraz proces kształtowania się cen na poziomie 
odpowiadającym sile nabywczej szerokich rzesz 
spożywców. 


BERT" 


Przedłużenie terminu konwersji w rolnictwie 

WARSZAWA. Jak się dowiaduje Agencja 
„Iskra“, preklnzyjny termin zawierania układów 
konwersyjnych, ustalony na dzień 31 grudnia 
b. r., będzie przedłużony, a tem samem będzie 
dana możność uregulowania zobowiązań tym 
rolnikom, którzy dotąd z tych, czy innych wz- 
ględów nie zdążyli zawrzeć układu konwer 
syjnego. 


Też rekordzista. 

Nielada rekordzistą jest włościanin Walen- 

ty Stacherski ze wsi Garnek pod Częstochową. 

Posiada on wąsy 0 długości po 75 centymetrów 
z każdej strony, wzbudzając podziw nietylko w 

okolicy, leez i w dalszych stronach kraju. 
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bliski, a ślub, to znaczy, że już potem na zaw- 
sze będziemy razem, na zawsze !... 

— Na sawsze... powtórzył cicho, jak echa, 
gdzieś przed siebie wpatrzony. 

— Tacy będziemy szczęśliwi! I nigdy, 
nigdy się nie pokłócimy, prawda, (ren. [L bę- 
dziemy się zawsze tak kochać, jak leraz 
prawda, Gen ? 

— Prawda, Minko! 

Minka, która nigdy długo na miejscu usie- 
dzieć nie mogła, ni zatrzymać myśl na jednym 
przedmiocie, wstała nagle z miejsca i stanęła 
przed narzeczonym. 

— Ale, ale! wystaw sobie, Gen. co się sta- 
ło! Spotkałam dziś w mieście Klię Helfsen i 
opowiadała mi, że wczorajszej nocy żandarmi 
wzięli tego studencika Sigrida, kolegę jej braci! 
Wczorajszej nocy to się stało! Znaleźli u niega 
jakieś dzienniki sztokholmskie, opisujące co się 
dzieje w Finlandji! Ktoś musiał donieść! Biedny 
chłopak! Wiesz, miał dopiero szesnaście lat! 
Rodzieów jego nawet wtedy w domu nie było, 
wyjechali gdzieś! — Tylko był stary sługa, i 
tak wejścia bronił, tak żandarmów puścić nie 
chciał, że go aż tak kolbami potłukii, że pr wnie 
umrze! 

Błyskawica przeleciała przez nieruchomą, 
kamienną twarz Schaumana, i ożywiła ją naraz. 
— Oprawcy! Łotry ! — wyrzucił przez zęby 
zacięte. 

— Łotry! — powtórzyła Minka, zaciskająe 
rączki w kułak. 

Cidi h. 
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(nie pominął osoby; rozpozna je jutro w mieście 
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Zapadł wieczór. Otulony w mrok nocy grud- 
niowej stał las meksykański głęboki, poważny, 
silny. Wiatr nim wstrząsał od czasu do czasu jak 
łkanie płaczu piersią ludzką. 

Deszcz ustał — tylko krople dżdżu spływa- 
ły po korze, toczyły się po zeschłych liściach i 
spadały na dół wsiąkając w srebrne mchy. 

Ze ziemi podniosły się mgły mlecznym opa- 
rem, wciskały się między szeregi drzew i snuły 
się po lesie jak widma. 

akiś dziwny smutek błąkał się po tej ziemi 
meksykańskiej zlanej świeżą krwią męczenni: 
ków, ociekającej łzami wdów i sierot niewinnie 
cierpiących. 

W nocnych mrokach lasu, w pajęczych za- 
słonach mgieł coś błysło od czasu do czasu błys- 
kiem ukrytych we tałdach odzieży latarek od- 
szukując drogi, 

Dziś noc wigilijna — więc wszyscy oni spie- 
szą na pasterską mszę, 

Kościoły ich zniszczone — religja prześlado- 
wana — katoliccy wyznawcy męczeni — zabi- 
jani. 

Potajemnie się schodzą w ciemnej lasu knieji 
Tam czeka ich kapłan z Przenajświętszą Ofiarą. 

Gdzie siłą gromu strzaskany pień sterczał, 
dziś ołtarz zrobiono przygodny. Nie biją zeń bla- 
ski licznych świateł, nie zdobią go barwne kwia- 
ty, nie snują się przed nim kadzidlanych woni 
kręgi — lecz za to płoną przy nim serca miłu- 
jące Boga, rozkwitują róże ofiary a rozmodlone 
usta rzucają przędzę swych uczuć pod stopy 
Chrystusa - Hostji. 

A On wśród nich pod bielejącą przy świetle 
dwu świeczek postacią chleba. Ten sam cichy i 
pokorny, ubogi i prześladowany co w betlejem- 
skiej stajence — miłością, dobrocią — ofiarą 


rozeszły. 

Wszystko to dzisiaj z mgieł zapomnienia po- 
wstaje i z żywiołową siłą do serca kołacze. 

Jak fale wód stojących, gdy raz wyłomu w 
tamie dopadną — lecą samorzutnie obrazy dzie- 
ciństwa, młodości jasnej, czystej, spokojnej a z 
niemi żal; tęsknota za tem, co było, a co już 
nigdy nie wróci. 

Odjął twarz od miękkich mchów — patrzy 
w Andrzeja... 

Myśli mu plącze widok jego kalectwa: te 
ręce dobre, poczciwe przez niegodziwość brata 
mu odjęto. 

Pamięć raz trącona — dalsze snuje obrazy. 

Niekształtną masą cisną się mu przed oczy 
wszystkie ofiary jego żądzy złota: ci zdradzeni, 
wydani przez niego — ci rozstrzelani — ci na 
krzyż wbici za wiary swej wyznanie płyną ku 
niemu jakąś falą z łez i krwi utkaną. 

Wtem do uszu jego dolatują słowa kazania: 
„Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna 
Swego Jednorodzonego wydał na mękę i śmierć 
krzyżową dla zbawienia ludzi”. 

Pod zamknięte powieki szpiega ciśnie się o- 
braz Chrystusa, opuszczającego szczęście nie- 
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Nadszedł Wigilji czas święty, 
Lśni z.emia w szat soich bieli — 
Gwiazdzisty namiot rozpięty 
Trzymają nad nią anieli. 
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Spoglądasz smutno, boś wdowa, 
Bo zabrakło chleba dla dziatek; 
Lecz oto uczta gotowa 


KDRM ADARIA M DADAR 


Swą innych do ofiar pociągający. Z ócz płyną Gotowy bratni opłatek! KĘ 
łzy żalu, pierś się podnosi westchnieniem bólu 3 A 
— już nie nad sobą — bo tę troskę Chrystuso- On spaja serca i dłonie, bi 
wi zwierzyli — i nie nad tymi, co niedawno w On krzywdy znosi i płaci; KiS 
mękach za wiarę poniesionych z tego świata ze- Opłatek w odległej stronie mi 
szli — bo oni już dzisiaj najszczęśliwsi ze wszy- To pozdrowienie od braci! Ma 
stkich — lecz nad Tym Bogiem — Dobroci, za- SĘ 
a 2 nawet znienawidzonym przez część Więc nie drżyj sieroto, wdowo pi 
w r ali modi sę WOT | a rera ir żę wę z głodu —  Źó 
odlą 1 4 e noc grudniow RS 
Królestwo Twoje” „Nawróć Panie błądzących, TE a hini iatedal. i as 
iżby była jedna owczarnia i jeden Pasterz”. A DU 
, A z pośród nich wszystkich jeden się tylko Gdzie żyje: obyczaj ta A 
nie modlił. Za pniem drzewa się czai, swe oczy | ŚŚ Moż kĄż: A $ ; 
sh; " oże w noc świętą — nac cudu. A 
żbika wbija w twarze obecnych, by rysy ich w y OGpłótek dodi SUEN x 
6 eTA i oblicza znajomych odszukać f W.chieb cię zamieni AINE EA 


Władze mu chrześcijan tropić kazały, za 
każdą osobę zdradzoną złotem mu suto zapłacą. 

A jego serce nic więcej nie kocha tylko to 
złoto błyszczące. Kiedyś w nim były i inne u- 
czucia — wyższe, piękniejsze; leczy życia ucie- 
chy fale je spluskały, 

Tęsknotę duszy za szczęściem on dźwiękiem 
złota chciał zgłuszyć. 

Przegląd obecnych skończony — ni jednej 
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bieskie, by zostać najniższym na ziemi, by cier- 
pieć i umrzeć na krzyżu. 

Dlaczego? po co? — sam siebie się pyta -- 
a serce mu mówi: „bo On kocha ludzi". 

Miłością zwycięża! Miłością podbija coraz 
nowe ludy. — Ludzie cierpią dla Niego i w mę- 
czarni swojej coraz Go więcej miłują. 

Tak było za rzymskich cesarzów, tak jest i 
teraz w Meksyku. 

„Niech żyje Chrystus-Król' doleciały go sło- 
wa kazania. 

Dziwny ból chwycił go za serce — jakby to 
serce bić już przestało — jakby miał już umrzeć. 

Chrystus żyje a on umiera — czy nie lepiej 
żyć z Chrystusem? 

Porwał się z ziemi jakby chciał się mocować, 
bronić- ostatkiem sił przed nacierającą nań 
śmiercią, lecz czuje, że siły jego słabną... 

I po raz pierwszy powstała w nim myśl, co 
się z nim stanie po śmierci — co będzie z duszą 
jego? 

A lęk jego przed śmiercią stał się jeszcze 
większym, bo zrozumiał, że śmierć to — sąd. 

Całe morze zła, krzywdy ludzkiej — łzy sie- 
rot pozbawionych przez niego rodziców — łzy 
matek nad zwłokami umęczonych za jego spra- 
wą dzieci, piętrzyły się przed nim — rosły w 
zwały kamienne win przeogromnych — zą któ- 
re chyba nie będzie już przebaczenia dla niego? 

Jak odrętwiały leżał z głową w dłoniach u- 
krytą — pot zimny czoło mu oblewał — ból dzi- 
wny pierś mu przyduszał — a chwile mijały i 
on żył jeszcze. GPD gaa B= 

Czemuż nie ginie — czemu grom z nieba nie 
pada, by zakończyć życie takiego zbrodniarza? 

Może Bóg czeka jego poprawy — może mu 
maz daruje — i dlatego dalej życia tętno w nim 

je j=j T 

„Pokój Boży niech będzie z tobą", wymówi- 
ły nad nim czyjeś usta: ktoś go potrącił w mro- 
ku leśnym. Mimowoln': odwrócił twarz w tę 
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i wyda. Teraz kocim ruchem przylgnął do pnia 
drzewnego i patrzy, którędy by mógł odejść nie- 
spostrzeżenie... | 

Tymczasem msza św. już była skończona — 
nikt jednak z miejsca się swego nie rusza — 
czekają kazania. 

Kapłan, co właśnie mszę św. odprawił, na 
bok się usuwa, przed ołtarz wstępuje drugi. 
Twarz jego blada jakby w niej kropli krwi nie 
zostało — tylko duże czarne oczy płoną, jak ci- 
che świeczki tego życia, które w nim jeszcze 
się kołacze, 

Czarno odziany — rękawy sukni na pier- 
siach związane — bo obie ręce ucięli mu siepa- 
cze Callesa, by więcej już nie mógł mszy św. 
odprawiać. 

Dziś tylko słowem Bożej sprawie służy. — 

Szpieg głowę w górę podnosi, by dojrzeć o- 
blicze nowego kapłana. Sam sobie wyrzuca, że 
jego jednego jeszcze nie dopatrzył. 

Patrzy długo — — — — — — — — — — 
wtem jakby gromem rażony przysiadł pod pniem 

To jego brat — to Andrzej, którego za 100 
dolarów wydał żołdakom. 

Myślał, że go już dawno rozstrzelano — 


A on jest — żyje — stoi przed nim jak ży- 
wyrzut sumienia. » 
Przypadł twarzą do ziemi — a krwawe myśli 
mózg mu ; 

o przecież jego starszy brat — dzieckiem 
go nosił na rękach — w chorobie jak matka do- 
glądał — gdy podrósł, zawsze z nim na paster- 
ską mszę chodził i białym się łamał opłatkiem 
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Koło niego przechodził brat jego Andrzej pro 573 
wadzony przez kogoś z wiernych, > 

Bokami migały cienie rozchodzących się po 
kazaniu ludzi, 

Czarne oczy Andrzeja zawisły na chwilę na 
źrenicach szpiega — resztki jego ramion drgnę- 
ły w pustych rękawach — poznał gol 

Nie było lęku w tych oczach — ni błysków 
nienawiści czy wstrętu. 

Zapytał łagodnie: „Pocoś tu przyszedł, przy- 
jacielu?'' 

A w uszach szpiega — jakieś echo: głębi leś- 
nych zadrgało jemu tylko dosłyszalmym szep- 
tem: „by zdradzić pocałunkiem Syna. człowie- 
czego!" Wieleż grozy i lęku przeleciało przez 
duszę szpiega. 

W tej jednej sekundzie odczuł' całą grozę 
swych czynów — ogrom swej niewdzięczności 
dla Chrystusa ‚który mimo wszystko.ciągle tyl- 
ko dobrem go obsypywał i jak błyskawica: prze- 
leciała mu przez mózg myśl pokuty. 

Do nóg bratu się rzuca, stopy jegońcałuje — 
winy swoje wyznaje — przebaczenia błaga — 
o radę i pomoc prosi. 

Zbiegli się ludzie tą dziwną sceną gzwabieni. 

Ksiądz Andrzej ukląkł — pierś je;żo podnio- 
sła się westchnieniem ulgi — usta żuły jakieś 
słowa niewymówione, co krtań dławiłty a: prze- 
dostać się na zewnątrz nie śmiały —4 wreszcie 
odezwał się do obecnych: „Wielbijmy;iPana, że 
mamy dowód Jego łaski, w nawrócieniu ¿tego 
człowieka”. i 4 
" 2” (Róża Duchowna).ę 
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Jasno było w'stajence... > 
Po serdecznych promieniach Gwiazdy, Betle- .. 
jemskiej zstąpiła na ziemię miłość. ig 
Cichą stajenkę za mieszkanie sobie/obraw- || 
szy, objawił się ludziom dobrej woli/ budowniczy | $ 
wszechświata, wcielający cię w ciało człowie- | 
cze dla ukochania ludzkiego cierpienia. aa 
I wysłał Aniołów swoich; naprzeciw /tęskno-* %3 
cie ludzkiej i kazał im wziąć ją na :skrzydła! 
wierne i ponieść ją do stóp Jego, byj mógł ją |. 
przyjąć błogosławieństwem, T 
W nędzę ludzką ubrać się musiał, Królystwo- i 23) 
rzenia, by duszę człowieka z nędzy!sendecznej | 
wykupić. ję ROA 
| 
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Trzeba mu było wydać się na walkę zęszata- 
nem, by zdobyć dla ludu Swego pokój... 

Nie pragnął gwiazd przerzucić na innefhory- 
zonty, nie pragnął jaśniejszego światła «słońcu, 
ani ziemi wspanialszego kwiecia. 

Nie przyszedł, by zmienić prawa natury) pra: 
stare i mądre... 

Pal ai jedynie, by/ zbawić człowiekatod 
nędzy. 

Pragnął przywrócić duszy miłość, a miłości: ` 
duszę i ustanowić miłości nieskończoność... 

Nie zrozumiały Go pałace, a zrozumiały zim- 
ne rwą fg za Betlejemskiej, 

ie pojęli Go uczeni w księgach, sa:;pojęł 
twarde belki krzyża, RRT 

I dlatego uśmiechał się do pasterzy, |witają- 
cych Jego narodziny w stajence, bo na |szorst- 
kich deskach żłóbka serce Jego  rzeźbiło : już 
drogę krzyżową. 

A pasterze już wtedy usłyszeli*Jegożkiazanie `, 
na E słogośł go 

„Błogosławieni cisi i pokornegośserca..,* | 

„Błogocławici, którzy: wierza” | TA 

, I był między pasterzami jeden, Któremuðbra- À 
cia duszę byli wydarli. i 

Położył on dłoń spracowaną na ch}Je: EEV 
zusowych i powiedział: aS if | A, eS 

„Wierzę.." MKA) ŻE ZE 

I z ócz utrudzonych łząostatni tał(rą-* ZSR 
częta Jezusowe i rzekł: : j; ; p tę | 

„Kocham..,* EAEN DEt 

A dziecię/posłało muiprzezýGołgotę ji} krzyż ^ K 
uśmiech: | PN 

„Zaiste pow.adam Ci, serce Twajejjest\ słoń: „PZF 
cem a w słońcu tem dam mieszkanie mą ości 
mojej..." i 

„l progi nienawiści nie zwałczą Jej4\ 4 f; 

Jasno było w stajence Betlejemskiej. | d 

Nie od gwiazdy i nie od skrzydełjantelskich za * 
Jasno było w stajencel 3 
i RYŻ Stanisław |Stępień. |, 
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Uroczystość Bożego Narodzenia dawniej a dziś. 


Od kiedy obchodzimy Boże Narodzenie? 

Uroczystość Bożego Narodzenia pod: 
legała w świecie chrześcijańskim z bie- 
giem wieków, rozlicznym przeobraże- 
niom. Dopiero papież Juliusz I, około 
roku 340, nakazał ścisłe stwierdzenie 
daty urodzin Zbawiciela i na zasadzie 
przeprowadzonych badań ogłosił dzień 
25-go grudnia, a raczej noc, poprzedza: 
jącą ów dzień, jako święto przyjścia na 
świat Chrystusa. 

Uroczystości w średniowieczu. 


Kościół średniowieczny starał się w 
sposób jaknajokazalszy, a zarazem naj- 
łatwiej zrozumiały dla ogółu wiernych 
przedstawić ten dzień radosny. Odpra- 
wiano więc trzy Msze św.: pierwszą ` 
północy, drugą o świcie, trzecią wcześ 
mie rano, a podczas nabożeństwa stała 
tuż przy ołtarzu wielka szopka, przed 
którą odbywał się rodzaj pantominy po- 
łączony z djalogiem. Wysoko wzniesio- 
me rusztowanie przedstawiało góry, Z 
których zstępowali trzej królowie, po- 
przedzani orszakiem dworzan, a w do- 
linie, wśród zarośli, spoczywali paste- 
rze. Mała kapliczka przedstawiała sta- 
jenkę, w której widać było Przenajśw 
Rodzinę. Nie brakło też w głębi szopki 
wołu, osła, uwiązanych u żłobu, a u stro- 
pu jaśniała gwiazda, przewodnicząca 
monarchom w ich wędrówce. — Dialog 
spoczywał w ręku czterech osób, przed- 
stawiających zapomocą masek: koguta, 
wołu, osła i jagnię. Pierwszy zabierał 
głos kogut, śpiewając: — Pacholę się na- 
rodziło! 

. — A gdzie? — pytali wół i osieł. 

— W Betleem — odpowiadało jagnię. 

Poczem wszyscy z okrzykiem ::Chwa 
ła!“ zbliżali się do szopki i klękali przed 
Bzieciątkiem Jezus. 

W innych znów kościołach ustawia- 
no szopkę za ołtarzem, nad którym po 
odśpiewaniu „Te Deum" ukazywał się 
chłopiec przebrany za anioła, ze skrzy- 
dłami rozpos!-riemi, zwiastujący w sto 
sownych wier: 1ch Narodziny Zbawicie- 
la. Na tę wieść pasterze w uroczystym 
pochodzie okrążyli oltarz i klękak przed 
stajenką przy odgłosie pieśni „Pax i ter- 
ris“ (Pokój ziemi). Na zakończenie uro- 
czystości przemawiał do nich kapłan: 

— Teraz oddalcie się pasterze i po“ 
wiedzcie, coście widzieli. Zwiastujcie 
światu Tego, który przyszedł! 

Pasterze zaś odpowiadali chórem: 

— Widzieliśmy Dzieciątko i zwiastu+ 
jemy Jego urodziny! — Poczem odcho- 
dzili, śpiewając: „Benedicamus”, oraz 
stary psalm: „Ecce completa fuit..." 

Po nocnem, tudzież po rannem na- 
bożeństwie, następowała zazwyczaj bie- 
siada, która z bieśiem czasu ze skrom- 
nej uczty chrześcijańskiej przerodziła 
się w festyny, przypominające nieokieł- 
znaną swą wesołością starorzymskie sa- 
turnalie (zapusty). W roku 1392 władca 
Francji, król Karol VI, wyprawił w pała 
cu królowej Blanki tego rodzaju obchód 
świąteczny, podczas którego zaproszeni 
goście wystąpili w najdziwaczniejszych 
przebraniach, jako smoki, fantastyczne 
ptaki, oraz postacie legeńdowe. Zabawa 
trwała cały dzień i wkońcu przerodziła 
się w szalone rozpasanie. Przewodniczył 


jej nadworny błazen królewski, dzierżą” 


cy berło w dłoni i z koroną obwieszoną 
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dzwonkami na głowie. Każdy z gości mu 
siał się uznać poddanym błazna i spel- 
niąć bezwarunkowo jego rozkazy. 

Boże Narodzenie we Francji. Dzisiej- 
si Paryżanie, prócz ceremonji kościelnej 
nie znają owej tradycyjnej wszystkim lu- 
dom Północy uroczystości rodzinnej 
(drzewka, wigilii itd), łączącej się ze 
świętem Bożego Narodzenia. Kolędy 
swoje, przeobrazili w„Jekkie satyryczne 
hek Jedynymi śladami dawnego o- 
byczaju pozostały w Paryżu: gwar i ruch 
trwający od Mszy północnej do samego 
rana, nieustający hałas grzechotek, póź: 
na wieczerza, wreszcie zwyczaj podar- 
ków noworocznych, składających się z 
pudełek z cukierkami. 

Za drugiego cesarstwa urządzono na 
dworze cesarskim choinkę, ale zwyczaj 
ten nie zyskał rozpowszechnienia wśród 
ludności stołecznej. Natomiast w pół- 
nocnej Francji i Normadji utrzymały się 
pewne tradycje, przypominające nasze 
obrzędy. W północnych departamentach 
istnieje dotychczas zwyczaj, iż w czasie 
między Bożem Narodzeniem a Nowym 
Rokiem dziatwa wiejska, niosąc pęki je- 
mioły, krąży od chaty do chaty, doma- 
gając się drobnych podarków i wołając: 
Nowego Roku! 

Piękny też zwyczaj panuje w Nor- 
mandji, gdzie w dniu wigilijnym biedacy 
udają się do zamożniejszych, domagając 
się ugoszczenia w Imię Nowonarodzone- 
go. 
W Anglji, I w Anglji Boże Narodze- 
nie jest nie tylko kościelnem, ale naro- 
dowem i domowem świętem, którego 
wspomnienie do głębi Anglika porusza. 
W wieczór wigilijny mali chłopcy krążą 
z latarniami i spiewami od domu do do- 
mu, a stary obyczaj każe, aby każda za- 
możniejsza kobieta obdarzyła ubogie 
dziecko ciepłą odzieżą, przez nią samą 
uszytą. 

Obok uczynków miłosierdzia nie 
brak i wesołej zabawy w to święto zwła 
szcza po wiejskich dworach. Po wiecze- 
rzy, w kuchni gromadzi się cała rodzina 
wraz z zaproszonymi gośćmi i rozpoczy” 
nają się śry towarzyskie. 

W pośrodku kuchni, u powały wisi 
gałąź jemioły, pod którą każdy mężczy- 
zna, schwytawszy którąkolwiek z kobiet 
ma prawo ją pocałować. Zwyczaj ubie- 
rania choinki dla dzieci wprowadził do 
Anglji dopiero książę Albert, małżonek 
królowej Wiktorji. 

We Włoszech. Im dalej na południe, 
tem bardziej zanika zwyczaj przystraja- 
nia choinki; natomiast na pierwszy plan 
występuje szopka, zajmująca boczne ka- 
plice kościołów we Włoszech. 


W Neapolitańskiem, z uderzeniem 
północy, w domach prywatnych, w któ- 
rych ustawiono jasełka, które zajmują 
zwykle osobną komnatę, odprawia się 
ceremonja przeniesienia woskowej lal- 
ki, przedstawiającej Dzieciątko Jezus. 
Aktu tego dokonywa uproszony w tym 
celu kapłan lub zakonnik w asyście 
wszystkich domowników nucących po- 
bożne pieśni. 

W niektórych świątyniach włoskich 
dziatwa wypowiada w porze popałud- 
niowej djalogi o przyjściu Zbawiciela; 
p: się te występy aż do Trzech 

róli. 
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Teatrzyki ludowe, tak ważną odgry- 
wające rolę w stolicy Secylji, Messynie, 
przedstawiają w czasie Bożego Narodze- 
nia widowisko, w którem obok Marji 
Panny i Józefa, występują: jako zły duch 
Pluto, bóg piekielny i figura komiczna, 
którą Razzulem zowią. Pluto usiłuje 
przeszkodzić przy pomocy podwładnych 
mu żywiołów, pielgrzymce Bogarodzicy, 
ale w obronie Jej staje Archanioł Ga- 
bryel z mieczem ognistym w prawicy i 
poczciwy ale przebiegły Razzułlo. 

W Neapolu. W Neapolu główne danie. 
podczas wigilijnej wieczerzy przedsta- 
wia węgorz, dowożony w setkach tysię- 
cy sztuk podczas świąt. Potrawa z wę- 
$orza musi się znajdować na stole boga- 
cza jako i biedaka, który gotów w tym 
celu ostatni grat zastawić. Z chwilą, gdy 
noc zapadnie, piekielny huk rozlega się 
nad miastem. Na ulicach, na dachach do 
mów, w ogrodach, starzy i młodzi zapa- 
lają sztuczne ognie. Rakiety i ognie ben- 
galskie, świetlane kule huczą, trzeszczą,. 
pękają w powietrzu wśród okrzyków roz 
bawionego tłumu, który weseli się żi 
temperamentem i wrzawą prawdziwychi 
południowców. 

W Hiszpanjii W Hiszpanji sztuczne: 
ognie wszelkiego rodzaju tworzą też je-. 
den z głównych programów świątecz- 
nych. I tam po Mszy pasterskiej palą o- 
gnie, strzelają z moździerzy, śpiewają i 
tańczą po ulicach, zowiąc noc poprze- 
dzającą święto Bożego Narodzenia: „do- 
brą nocą”. Tego wieczora dwukrotnie 
zasiadają Hiszpanie do wieczerzy: przed 
„Pasterką'' zastawiają stoły postnemi, 
zaś po powrocie z kościoła mięsnemi po 
trawami. Pobożni śpiewają pieśni wigi- 
lijne przed figurą Świętych i przydroż- 
nemi krzyżami. Podobno zwyczaje jak 
w Hiszpanji panują także na Kubie i w 
Meksyku i w oderwanych od kraju ma- 
cierzystego republikach Południowej A- 
meryki. 

W Polsce. U nas od wieków obcho- 
dzono Boże Narodzenie z szczególniejszą 
solennością, jako święto domowe, rodzin 
ne. Mniej było w dawnej Polsce w owych 
dniach wystawy zewnętrznej, za to bar- 
dziej kupiono się u rodzinnego ogniska, 
podążając niekiedy o mil dziesiątki dla 
przełamania się opłatkiem z głową ro- 
dziny, koło której częstokroć trzy po- 
kolenia zasiadały do wspólnego stołu. 

W staropolskim, modrzewiowym 
dworze od świtu ruch panował odświęt- 
ny. Mężczyźni wczesnym rankiem ciąg- 
nęli w knieje, szukając w łowach szczę- 
ścia podczas gdy czeladź w stawach i 
sadzawkach wycinała przeręble dla ło- 
wienia ryb, których starano się mieć 
zawsze poddostatkiem na stół pański, 
ze względu na ściśle przestrzegany post. 

Obok szczupaka z szałranem, nieod- 
zowną była zupa migdałowa z rodzen- 
kami, podawana na przemiany z barsz- 
czem z uszkami. Okonie z posiekanemi 
jajami z oliwą, karp z podlewą, krążki 
z chrzanem, kapusta z grzybami, owoc 
suszony, kluski z makiem — placki z 
makiem i miodem tworzyły następne 
dania. Pszenica ,,kutia'” z makiem i mio- 
dem stanowi potrawę używaną przeważ- 
nie na Litwie i na' Rusi. Nieodzownem 
pieczywem na każdym stole był strucel, 
dochodzący niekiedy do olbrzymich roz- 
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O pierwszej gwiaździe zasiadano do 
stołu, lecz poprzednio gospodarz domu 
dzielił się opłatkiem z rodziną; z łaska- 
wymi gośćmi i z domownikami, życząc 
wszystkim zdrowia i wszelkiej pomyśl- 
ności. Stół, zasłany pod obrusem sianem 
opasywano dokoła łańcuchem, aby chleb 
się domu trzymał. Na podłodze pod sto- 
łem kładziono żelazo płużne, aby krety 
roli nie psuły, w kącie izby stawiano 
snopy rozmaitego zboża. Pod koniec wie 

zerzy panny i kawalerowie wyciągali z 
pod obrusa źdźbła siana. Zielone — ©- 
znaczało zmianę stanu jeszcze podczas 
zapust ;— zwiędłe — wyczekiwanie dal- 
sze na męża lub żonę; żółte — śmierć w 
stanie bezżennym. Podobnież ze snopów 
w kącie ustawionych wyciągano kłosy i 
wybierano z nich ziarna. Parzysta licz- 
ba ziaren oznaczała ślub rychły — nie- 
parzysta wróżyła przeciwnie. Gospoda- 
rze z ilości kutii, która podrzucona w 
górę zatrzymała się na powale, wnios- 
kowali o dobrych lub złych urodzajach. 
Dawną kolędą „W żłobie leży”, której 
melodja miała stanowić przygrywkę do 
ulubionego tańca Władysława IV, koń- 
czono ucztę wigilijną, poczem spieszono 
się, aby zdążyć na Mszę, pasterkę, @d- 
prawianą o północy. E) 

Na dworach magnatów wyprawiano 
niekiedy bardzo zbytkowne uczty w 
święto Bożego Narodzenia, a zasiadało 
do stołu nieraz przeszło tysiąc osób. 
Mamy np. zapiski z Nieświeża, gdzie w 
roku 1778, książę Karol Radziwiłł, zwa- 
ny „Panie kochanku” wyprawia na zam- 
ku zbytkowną ucztę na Boże Narodze- 
nie. Sprowadzono na nią oprócz zwie- 
rzyny miejscowej kilka worków z mig- 
dałami i rodzenkami, oprócz kilku cen- 
tnarów pieprzu, imbieru i innych zamor- 
skich korzeni i słodkości; z Rygi 1500 
butelek szampana, 300 reńskiego, 200 
burgundzikiego wina; węgrzyn lał się z 
własnych piwnic. Sprowadzono jeszcze 
wtedy 100 butelek araku i 3 beczki pi- 
wa angielskiego. Dostarczano przytem 
1000 funtów świec woskowych, 30 gar- 
niturów strzelby bierlińskiej wraz z 10- 
ma baryłkami prochu na ognie sztuczne, 


115 baryłek z ostrygami marynowanemi i 


świeżemi, mnóstwe cytryn, czekolady, 
soków, oliwek i kaparów, wreszcie 100 
butelek oliwy, 100 głów cukru i 800 fun- 
tów kawy. A 

A dziś, Bac 

Wszędzie istnieje dotąd zwyczaj dzie 
lenia się opłatkiem przed wieczerzą, Wi 
gilja skupia jeszcze przy rodzinnym sto- 
le starszych i młodszych jej członków — 
jest i choinka dla dzieci — podarki dla 
niej i dla służby — śpiewa się kolędy — 
jest i strucel z makiem, ale... niema już 
innych, tradycją uświęconych zwyczai, 
jako to sianka pod obrusem, snopa zbo- 
ża w kącie pokoju i innych. Niema też 
już dawnej wystawności, bo nam na nią 
nie stać — ani dawnej gościnności i ser- 
deczności — dawnej swobody i wesela 
— bo.. życie nam ciężkie! 


Przecież na pasterkę o północy i ze 
wsi i z miasta spieszą mali i wielcy, bie» 
dni i bogaci do kościoła, by tam u żłób- 
ka Dzieciny Jezus złożyć hołd Zbawi- 
cielowi, poskarżyć się na to, co gnębi i 
boli, zaczerpnąć sił nowych do walk ży- 
ciowych. 
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Kiedy na szybach okien srebrzy- 
ste kwiaty nakreśli mróz, a kiście 
drzew pokryją się białym szronem, 
kiedy na placach i skwerach miej- 
skich wyrosną pachnące lasy choi- 
nek, a śnieżna zamieć wyrówna kolei- 
ny dróg wiejskich — nadchodzi naj- 
milsze, najpiękniejsze święto dzieci i 
podarków, jarzących się drobnemi 
płomykami świeczek i białego, cie- 
niutkiego opłatka. 

Boże Narodzenie, obchodzone uro- 
czyście prawie że we wszystkich kra- 
jach świata, stało się w Polsce nietyl- 
A świętem kościelnem, ale przede- 
wszystkiem świętem rodziny, zasiadą- 
jącej wspólnie do wieczerzy wigilij- 
nej i łamiącej się opłatkiem, 

Niewiele jest ludzi, którzyby w 
długim szeregu swoich wspomnień, ra- 
dosnych czy smutnych, nie pamiętali 
chociaż o jednem z owych „bezgrze- 
sznych lat“, kiedy to z drżeniem w ser- 
cu oczekiwało się błyśnięcia pierwszej 

wiazdki, drżało z ciekawości do spo- 
ziewanych podarunków i wierzyło, 
że układał je pod choinką św. Mikołaj. 

A jrzedswisteczny okres przygoto- 
wań! Lepienie kolorowych łańcuchów, 
posrebrzanie szyszek, długie medyta- 
cje nad „gwiazdą“ i wreszcie oczeki- 
wany przez tyle dni moment zapala- 
nia świeczek — oto barwna mozajką 
Świąt, ta ściśle związana z poezją pol- 
skiej zimy, brzękiem janczarów u sa- 
nek, parskaniem pędzących koni i bo- 
lesnym smętkiem ośnieżonych krzy- 
żów ma rozstajach dróg. 
, J jeszcze jedno piękno — kolenda. 
jedyna i najpiękniejszą wśród wszy- 

ich innych całego świata, polska 

lenda, która za serce chwyta i roz- 
rzewnia, jednakowo głośnem echem z 
„chat wiejskich i pałaców” wypływa, 
grzmotem organów uderza o stropy 
starych kościołów. 

A kiedy naprawdę „wśród nocnej 

ciszy” rozpływa daleko głos, kiedy 
„Anieli grają, króle witają”, a Matką 
Boską w Betleem „lulajże Jezuniu, 
moja perełko* śpiewa, to nietylko w 
Betleem i u pasterzy „wesoła nowina”, 
ale pod najuboższą nawet strzechą do- 
brze jest i wesoło, oczy pogodniej pa- 
trzą w przyszłość, a serca ożywia wia- 
ra. ; 
Polskie Boże Narodzenie pełne ta- 
kich miłych chwil, pełne chodzących 
z gwiazdami kolendników, z nieodzo- 
nemi potrawami z ryb i staropolskie- 
mi „łamańcami z makiem”, święto zgo- 
dy i miłości rodzinnej nie powinno 
być i nie jest świętem wybranych, 
którzy w „dzisiejszych, ciężkich cza- 
sach“ mogą sobie na nie pozwolić. 
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„Boże Narodzenie - Swieto Dziecka 


Aby było ono świętem wszystkich 
pamięta o tem szereg organizacyj i sto- 
warzyszeń, pamiętają szkoły i inter- 
naty, organizacje i instytucje. Dlatego 
dzięki np. Polskiemu Białemu Krzyżo- 
wi nawet w najodleglejszej strażnicy 
Korpusu Ochrony Pogranicza żołnie- 
rze otrzymują choinki i podarki, dla- 
tego niema szkoły w Polsce, która nie 
urządza wspólnego opłatka, dlatego 
wreszcie nawet miasta mają swoje 
choinki. 

Boże Narodzenie powinno być je- 
dnak przedewszystkiem świętem dzie- 
ci, Pamiętać o tem muszą nietylko or- 
ganizacje i stowarzyszenia, których 
działalność siłą faktu jest ograniczona 
możliwościami finansowemi, ale ci 
wszyscy, których stać chociażby na 
najdrobniejszy podarek dla tej dużej 
rodziny najmłodszych dzieci, które- 
mi tak chętnie otaczał się właśnie w 


rę 


Bóg się rodzi! 


Bóg się rodzi — szatan mdleje 
Rwą się sidła piekieł mocy, 
Miłość Boska promienieje, 
Świat powstaje z cieniów nocy. 


Nięchaj miłość wielka, czysta, 
W kraju naszym zawsze słynie 
I w Polaku każdym mieszka, 
Jako mieszka w Boskim Synie, 


O! błogosław, Jezu drogi 
Polską ziemię, wyższe stany 
I cha naszych niskie progi 
I lud polski rozełkany. 


Daj mu wolę, daj mu siłę, 
Aby przetrwał ciężkie czasy, 

Żeby kochał, co Ci miłe f l 
I nie splamił swojej duszy. - j 


Podnieś rękę, Boże Dziecię, 
Pobłogosław świat stroskany, 
Uśmierz burze i zamiecie,  _., 
Daj mu spokój pożądany. w. 


Niech narody się kochają 4 
I rządzą się Twojem prawem, © . 
Niech zatargi usuwają AA 
Sercem, a nie czynem krwawym, 


Bóg się rodzi — podłość ginie, 
Miłość świeci promieniami, 
Sprawiedliwy się raduje, 

Podły zalewa się łzami. e 


St. Komuniewski 


Jak wygląda miejsce: 


- narodzenia Zbawiciela . 


Bazylika Narodzenia Pańskiego w. | 
Betleem, to potężny błok komi 
zbudowany w r. 326 przez św. Hel 
matkę wielkiego cesarza Konstan: 


pawi dużo pet dzięki ewa że. 
reski na ścianach przedstawi. | 
in. pokłon Trzech Królów, brew. 
w stroje perskie. e 


Do wnętrza bazyliki wiedzie nad- 
zwyczaj niska i ciasna brama, a re 
czej dźwierze, które jak tradycja głów * 
si, musiano zmniejszyć, zl n ; 
wpuszczać do środka wielb: ja | 
osłów i innych zwierząt, na co L 


pozwalali nieraz muzułmanie. l 


Wnętrze bazyliki a agrat i 
Las wspaniałych filarów monoltó : 
wych z różowego marmuru. Pok: 
były one kiedyś ślicznemi freskamą 
jeszcze tu i ówdzie widocznemi. Mū | 
ry ponad architrawami kryła mo | 
ka z tej dziś tylko resztki. Absydh. 
nawy centralnej półokrągła, t 
dzielona greckim ikonostasisem. 

łość naprawdę monumentalna. 


Do Groty Narodzenia gów + 
kamiennemi stopniami. Ma ona okó% | 
46 mtr. kw. W jednej z nisz znajd | 
je się pod płytą ołtarzową druga, W 


dzień Bożego Narodzenia Marszałek |niej srebrna gwiazda, wpuszczona R | 
Piłsudski i które potem stały długim |napisem w okolu „Hic de Virgine Jø 

szpalerem, od dworca wileńskiego aż|sus Christus natus est“, czyli „Tu %, 
do Ostrej Bramy, kiedy Serce Jego w|Dziewicy Jezus Chrystus się namg : 


srebrnej urnie niesiono. 
Życie 


dził“. Trzy kroki od tego miejsca if 


rędko pozbawia złudzeń i|na znowu nisza, wydrążona w kami 


burzy szklane góry dziecinnych ma-|niu, gdzie stał żłóbek. W sąsiedztwie : 
rzeń. Jeśli święto Bożego Narodzenia lołtarz Trzech Królów. — Z groty 


kryje w sobie radosne uśmiechy —|wiodą przejścia do dalszych pomi 


u 


największa ich ilość powinna przy-|czeń podziemnych; pokazują miejsce : 


paść w udziale tej dziatwie, która nie-| gdzie św. Józef miał sen, 
tylko nie otrzyma na święta dużych rego Aniół przestrzegł Do: 
pociągów, ale|dem i kazał uciekać ze św. Rod: | 


lalek i sprężynowych 


nie ma dziś ani ciepłych plaszczyków, |do Egiptu. Inna znów kapliczka p j 


ani całych rękawiczek. 


dezas któż 
pa Hero | 


i 


święcona jest św. Młodziankom, z6*. 


+ 


Jeśli właśnie o tych najbiedniej- | bitym przez Heroda. 


szych będą pamiętali ci wszyscy, któ- 
rych stać na kupno kilku prezentów 
dla swoich dzieci — może nie znajdzie 
się w dniu świat Bożego Narodzenia 
owej dziewczynki z bajki Andersena, 
która wypaliła wszystkie sprzedawa” 
ne na ulicy zapałki, wierząc, że aż tyle 
świeczek zapala na swojej choince... 
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cze Grotę Mleczną N. M. P.,jw ; 
Matka Boska miała karmić Dzieci 
ko, oraz domek św. 

za miastem zwiedza się Pole Pasterzy, 
na którem słuchali oni ar elskiefh | 
pienia: „Gloria dych s 


W. samem czną N. Ni Pope kóre) 
ő 
ia. 
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Boże Narodzenie w świetle 
tradycji liturgicznej 


Historja trzech Mszy św. w dniu 


W pierwszym okresie chrześcijań- 
stwa Boże Narodzenie było połączone 
ze świętem Trzech Króli, które obcho- 
dzi się dnia 6 stycznia. Dopiero z 
początkiem IV wieku rozdzielono na 
święta Bożego Narodzenia dzień 25-ty 
grudnia. 

W mieście Chrystusowem, Jerozo- 


limie było w zwyczaju, że przed 
Mszą św. w dnin Bożego Narodzenia 


biskup udawał się z procesją do 
Betleem i tam w nocy odprawiał Mszę 
św. przy żłóbku w kościele Narodze- 
nia. Tradycja ta przeszła później do 
Rzymu i również w Wiecznem Mieś- 
cie w kościele Matki Boskiej urządzo- 
zo żłóbek na wzór jerozolimski. — 
Ojciec święty udawał się najpierw do 
tego kościoła i tam w nocy odprawiał 
pierwszą Mszę św. a na drugą po- 
wracał do bazyliki św. Piotra i odpra- 
wiał ją tam rano. 

Zamim zaczęto obchodzić święto 
Bożego Narodzenia: w dniu 25 grud- 
uia, dzień ten przeznaczony był daw- 
niej ku czei św. Anastazji. Pod wez- 
waniem tej świętej patronki był w 
Rzymie niewielki kościołek, należący 
do Watykanu. — Członkowie dworu 


Bożego Narodzenia. 


papieskiego, którzy ten kościołek 
specjalną otaczali opieką, uprosili 
Ojca świętego, aby po odprawieniu 
pierwszej Mszy św. na drugą wstępo- 
wał do kościoła św. Anastazji, a do- 
piero trzecią odprawiał u św. Piotra. 
Tak się więc przedstawia historja 
trzech Mszy św. w dniu Bożego Naro- 
dzenia. 

Tradycyja Kościoła katolickiego 
nadała z czasem tym Mszom św., od- 
prawianym w dniu Bożego Narodze- 
nia następujące symobliczne znacze- 
nie: 

1) Narodziny Syna Bożego wie- 
czyste na łonie Ojca, 

2) Narodziny Chrystusa doczesne 
w Betleem, 

3) Jego narodziny duchowe w ser- 
cach wiernych. 

Pozatem nadano tym Mszom św. 
nazwy następujące: anielska, paster- 
ska i królewska. I dzisiaj każdy ka- 
płan w uroczystość Bożego Narodze- 
nia odprawia owe tradycyjne trzy 
Msze św. a choć niema obowiązku 
wysłuchania ich w całości, wierni 
najczęściej starają się nie ominąć tej 
praktyki. 


Wymarzona choinka 
Urszulki 


Bajeczka gwiazdkowa. 

Co to za kłopot z temi dzieciakami 
— zrzędziła Walentowa, krzątając się 
w kuchni, i przyrządzając wieczerzę 
wigilijną. — Choinki zachciewa się 
tej małej, kiedy ja nie mam prawie 
co do garnka włożyć. Żeby to jeszcze 
o samą choinkę chodziło. Przyniósłby 
stary jakie drzewko i kwita. Ale do 
choinki potrzeba też i świecidełek i 
świeczek, których przecież zadarmo 
nie dają. Bądź rada, że zjesz na kola- 
cję śledzia w oleju. I tego nawet każde 
dziecko mieć nie będzie. 

Ale Urszulka, siedmioletnia dziew- 
czynka, o dużych, niebieskich oczę- 
tach, patrzących tak mądrze na świat, 
uparła się przy swojem i szlochając 


nie przejmował się tem wcale. Wio- 
ska dawno już została za nim, ani jej 
nawet widać nie było a on szedł 
raźnym krokiem, kierując się w stronę 
czerniejącego zdaleka boru. 

A po drodze tak mówił do siebie: 

— Powiedziała matula, że dużo 
jest drzewek ładnych w boru. Nie mo- 
gę jednak zabrać z sobą choinki dla 
Urszulki, bo te drzewka nie są moje. 

Ksiądz proboszcz i pan nauczyciel 
bardzoby się gniewali na mnie, gdy- 
bym tak zrobił. Pójdę do pana leśni- 
czego i opowiem mu, że Urszulka tak 
bardzo chciałaby mieć drzewko a on 
mi napewno nie odmówi. 

Tak rozmawiając z samym sobą, 
ani się spostrzegł Jasio, gdy wszedł 
do boru. Powitały go szumem tajem- 
niczym stare, wysokie świerki i sosny, 
Kłaniały się mu małe zgrabne drzew- 


w kącie izby, powtarzała wśród łka-|ka, jakby prosząc chłopca, aby za- 


nia: 


brał jedno z nich do ciepłej przytulnej 


— Chcę choinkę, chcę choinkę!|izby. Jasio nie słuchał jednak wcale 
Taką ładną choinkę z zbiec a- tych próśb tylko wytrwale dążył w 


niołkami. Taką jaka będzie u 
ki i u Magdzi. Chcę choinkę. 
Dziesięcioletni Jasio, przeglądają- 


cy dotąd leżącą na stole książeczkę| Jasio pogrążony w 


z obrazkami, wstał z krzesła i zbliżył 
się do Walentowej. 


ast- | stronę leśniczówki, o której wiedział, 


gdzie się znajduje. 

Tymczasem zaczęło się ściemniać. 
rozmyślaniach, 
ocierając skostniałe od zimna rączki, 
edwie mógł odróżnić jedno drzewo 


— Mamo — zapytał cichutkim,|od drugiego. Raz po raz ocierał się 
ledwie dosłyszalnym szeptem — a mo-|o krzaki, zupełnie już niewidoczne, 


że jednak postarać się o taką małą, 


raz po raz przewracał się w Śniegu, 


malutką choinkę dla Urszulki? Onajzaczepiając nóżką o wystający z zie- 


tak bardzo cieszyłaby się z drzewka.|mi a ukryty pod 


całunem śnieżnym 


— Odejdź chłopcze! — zajęła go|korzeń. Miał tylko jedno, jedyne 


Walentowa. Patrzcie go i on będzie |pragnienie: 
mi marudził. Kiedyś taki mądry, po-|drzewko dla 
staraj się o choinkę. Mało to rośnie ich|w tej chwili szlocha żałośnie, że 


w boru? 


ostarać się o ładne 
rszuli, która pewnie 


Nastka i Magdzia R choinkę 


Jasio odsunął się w milczeniu od|a ona nie. 


pieca i po chwili, wcisnąwszy czapkę Zmęczony daleką drogą, Jasio 
na uszy, wybiegł z izby. przystanął na chwilę. I oto nagle 

Szedł długo, długo przed siebie.|oczom jego dziwny przedstawił się 
Mycz szezypał chłopca. nielitościwie (widok: W ciemnym lesie, na tle za- 


w nos, uszy i wjpoliczki. Jasio jednakigajnika, w którym było tyle wspa- 
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niałych drzewek, zajaśniało światełko 
zbliżające się coraz bardziej do Ja- 
sia. Jasio wytężył wzrok i ujrzał przed 
sobą aniołka, trzymającego w ręku 
choinkę, błyszczącą _ przepięknemi 
ozdobami. Aniołek zatrzymał się 
przed chłopcem i rzekł: 


— Już i pierwsza gwiazda zamigo- 
tała na niebie. Trzebaby nam do wie- 
czerzy zasiąść, ale jak tu zaczynać 
bez tego chłopaka? Calkiem mi się 
jeść odechciało. 

W tem otworzyły się drzwi i w 
progu stanął pan leśniczy, prowadząc 


— Wiem Jasieńku, czego ty o tak|za rękę Jasia, który wlókł za sobą 


późnej porze szukasz w lesie. Idziesz 
do leśniczego, aby uprosić go o drzew- 
ko dla twej płaczącej siostrzyczki. 
Dzisiaj, w dniu narodzin Boskiego 
Dzieciątka nikt nie może być nieszczę- 
śliwym. Zabierz z sobą tę choinkę i 
pospiesz do domu, bo już niedługo 


olbrzymią choinkę. Również Marylka 
przyjechała z leśniczym. 

— Podziękujcie Dziecinie Boskiej 
— wyrzekł wzruszonym głosem leś- 
niczy. — Ono to sprawiło, że dziecko 
Wasze żyje jeszcze. Szlachetne po- 
rywy serduszka nie pozostają w 0- 


pierwsza gwiazda zabłyśnie na niebie |czach Boga bez nagrody. € 


i we wszystkich domach rozpocznie 
się łamanie opłatka. Żebyś zaś nie 


— Jasieńku! Jasieńku! — zawo- 
łała Urszulka, rzucając się bracisz- 


zbłądził w ciemnościach, masz oto tę|kowi na szyję. Już nie chcę choinki, 
gwiazdę, której nawet najsilniejszy |niczego! Jak to dobrze, że wróciłeś. 


wicher nie zgasi. Po powrocie do do- 


Ale choinka już była. Były nawet 


mu, umieść tę gwiazdę na samym |ozdoby choinkowe i smakołyki i za- 


czubku choinki, Zapewniam cię, że ta- 
kiej gwiazdy nie będzie miało żadne 
dziecko na ziemi. 

Uradował się bardzo Jasio i przy- 
klęknąwszy na obydwa kolana, wy- 
szeptał Ro! 

— O dziękuję ci, aniołku, że ra- 
czyłeś wysłuchać mej prośby. Teraz 
już Urszulka będzie taka zadowo- 
lona, jak Magdzia i Nastka. 


Leśniczy wracał z miasta w bar- 
dzo dobrym nastroju. Udało mu się 
sprzedać bardzo korzystnie skóry z 
upolowanych w lesie zwierząt i te- 
raz wraz ze swą córeczką wracał sa- 
niami spiesznie do domu. 

Nagle, w samym środku lasu, do- 
tąd spokojnie biegnące konie spło- 
szyły się i gwałtownie uskoczyły w 
ok. 

— (o im się stało? — zapytał le- 
śniczy wyrostka, powożącego sania- 
mi. 

— A bo ja wiem? — odparł woź- 
nica. — Może jaki szarak wyrwał się 
z pod krzaka, albo inny zwierz. Głu- 
pie koniska! 

— Masz słuszność. ' Jedźmy dalej, 
bo nie zdążymy na wieczerzę. 

Ale koniska głupie, jak na złość, 
nie chciały ruszyć z miejsca. Nie- 
spokojnie strzygły uszami, stawały 
ẹba, charcząc przytem donośnie. 
Leśniczy zastanowił się. 

— Tatusiu — rzekła przestraszona 
bardzo Marylka — a może tu gdzie 
biedak jaki leży? 

— Uwidziało ci się, córeczko, ale 
możemy się przekonać, bo byś mi po- 
tem spokoju nie dała. Piotrze chodź 
ze mną. Rozejrzymy się trochę i zo- 
baczymy, co tu pokutuje. 

Nie potrzebowali zbyt długo szu- 
kać. Tuż przy drodze, pod wysmu- 
kłą, zgrabną choinką, leżał nieprzy- 
tomny chlopiec. 

— Nie wiesz, czyje to 
Piotrze? 

Woźnica przysunął trzymaną w 
ręku latarnię i krzyknął: 

— A dyć to Jasiek, syn tego bie- 
dnego wyrobnika, Walentego. Czego 
on tu szuka? 

W tej chwili Jasio poruszył się 
i wyrzekł słabym głosem: 

— Dziękuję ci aniołku, za taką 
ładną choinkę i za gwiazdkę. Urszulka 
nie będzie płakać, gdy zobaczy, co 
jej przyniosłem. 

— Rozumiem — westchnął leśni- 
czy, ocierając łzę wzruszenia z oka. 
Widocznie anioł czuwał nad tem szla- 
cheinem dzieckiem, że nie zmarzło 
w śniegu. — Piotrze! chłopaka na 
sanie i w konie do leśniczówki. Wi- 
dać jednak, że twoje koniska "nie sa 
wcale takie glupie, jak myślałeś. 

A Marylka, która słyszała wszyst- 
ko, wykrzyknęła: i 

— Ojczulku! proszę cię, daj temu 
chłopczykowi choinkę_i wszystkie 
moje zabawki. Ja nie chcę, żeby je- 
go siostrzyczka płakała. 


dziecko, 


W izbie Walentego tymczasem pa- 
nował zrozumiały niepokój, Walenty, 
co chwilę wychodził na drogę, wypa- 
trując Jasia. Walentowej od strachu 
wszystko z rąk na ziemię leciało a 
nawet Urszulka nie chciała już teraz 
choinki, tylko co chwilę pytała o Ja- 
sia. 

W pewnej chwili, Walenty poraz 
dziesiąty już-pewnie wchodząc do 
izby, rzekł: 


bawki przywiezione przez Marylkę. 
Aniołek naprawdę wysłuchał gorą- 
cych prośb dobrego Jasia. 

Walentowa z łkaniem przypadła 
do rąk leśniczego, ale on odsunął ją 
delikatnie. 

— Bieda widzę u was, Walenty. 
Nie macie pracy? 

— Od trzech miesięcy siedzę w do- 
mu bez zarobku. 

— Po świętach przyjdziecie do 
mnie. Znajdzie się jakieś tam za- 
trudnienie. A my już pojedziemy, 

wieczerza czeka. Zostańcie z Bo- 
giem! 

Po wieczerzy, gdy na wspaniałej 
choince zapłonęły świeczki; gdy Wa- 
lenty basowym głosem zaintonował 
kolendę „W żłobie leży”, nie było 
chyba szczęśliwszych dzieci na świe- 
cie, jak przytuleni do siebie Jaś i Ur- 
szulka. 

Jan A. Kraśny. 
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Boże Narodzenie 
W nędznej stajence, na wiązce siana, 
Powiła Marja Boga i Pana; 5a 
Światu zaś nieba niosły nowinę, 
Aby uwierzył w Boską Dziecinę. 
Zdala pasterze, królowie wschodu, i 
Wiedzeni blaskiem gwiazdy do grodu, 
Złożywszy dary Świętej Rodzinie, 
Pokłon oddali Boskiej Dziecinie, 

Pójdźmy i my więc, tam do stajenki, 

Gdzie Józei stary strzeże Panienki; 

Czoła uchylmy w skrusze za winy 

Wobec Najświętszej Boskiej Dzieciny. 
Królu niebieski, wszechmocny Panie, - 
Spełnij, ach spełnij, nasze błaganie; 
Wszego stworzenia jedna przyczyno, 
Zbaw nas od grzechu, Boska Dziecinol 


Józef Stańczewski 
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AUDYCJA KOLĘDOWA 
WE WTOREK 24.Xi1. O GODZ. 21.00 


Sped bekonów w Nowemmieście 

odbędzie się w sobotę dnia 28 grudnia br. jak następuje: 

Godz. 7.30 Kurzętnik, Nowydwór, W. Bałówki 
8.00 Tylice, Marzęcice, Gwiździny 
8.30 Mikołajki, Bagno. Rakowice 
8,50 Lekarty, Mroczno, Zajączkowo 
9.20 pozostałe koła z okręgu Nowegomiasta i 

dalsze. 

Odebrane zostunie ca 180 sztuk bekonów, w tem 

około 35 może być przyjęte ewentualnie z innych okręgow 
n. p. Biskupca — Lubawy. Inż. R. Raciborski. 


DG ETTEASTE 0 EE ER 
Świąteczne audycje Rozgłośni Pomorskiej. * 


W ramach programu na fali ogólnopolskiej Toruń 
wypełnia następujące pozycje: 

W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, czyli 
w środę, dnia 25 grudnia, Rozgłośnia Pomorska w Toru- 
niu nadawać będzie w ramach audycji „Cała Polska śpie- 
wa" — kaszubskie kolendy. Wiązankę kolend wykona ze 
studja toruńskiego chór męski Kolejowego Przysposobie- 
nia Wojskowego pod dyrekcją p. J. Wieczorka. 

W drugi dzień świąt, dnia 26 grudnia, Polskie Ra- 
djo transmituje z Torunia na wszystkie rozgłośnie polskie 
„Gwiazdkę na Kaszubach”. Będzie to audycja słowno-mu- 
zyczna pióra Edmuuda Jonasa. Wehódzące w skład tego 
słuchowiska kolendy kaszubskie wykonają: chór i orkie- 
stra ludowa Kolejowego Przysposobienia Wojskowego pod 
batutą J. Wieczorka oraz chór żeński Seminarjum Nau- 
czycielskiego w Toruniu pod dyrekcją L. Kitza, 

Tegoż dnia, a więc w drugie święto Bożege Naro- 
dzenia Rożgłośnia Poniorska nadaje w ramach programu 
ogólnopolskiego p. t. „Dzieci całej Polski śpiewają kolen- 
dy” występ chóru chłopców szkoły powszechnej nr. 5 Z 
'forinia Mokrego. Chłopcy wykonają szereg kolend pod 
batutą p, J. Nowakowskiego. Chór ten znany jest słucha- 
czom. radja z popisu w programie z dnia 17 listopada w 
audycji p.t. „Cała Polska śpiewa”. 


Kronika. 
Nowemiasto dnia 23 grudnia 1935 r 
Poniedziałek Wiktorji P. 
Wtorek Irminy P. 
Sroda Narodzenie Chr. Pana 
Czwartek Szezepana l. Męcz. 
Piątek Jana Apost. Ewang. 
Słońca: wschód o godz. 7.43 ,zachód 


Obwieszczenie. 

Urząd Skarbowy w Nowemmieście podaje do wia- 
domości, że w dniach 27128 grndnia 1935 r. zostanie 
otwarta w Lubawie w gmachu byłej Szkoły Wydziałowej, 
Kasa Peimoenicza celem ułatwisnia nabycia świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjnych na rok 1936. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego, Szezepański. 


Z miasta i powiatu. 
Złote gody maiżeńskie. 


Małżonkowie Jakób i Marjanna Urbanowscy zamie- 
szkałiw Lipinkach obehodzą w tym roku rzadki jabileust 
złotych godów małżeńskieh. F 

Z tej okazji Pan Prezydent R. P. przesłał jubilatom 
na ręcę Pana Starosty Pow. serdeczne Życzenia oraz upo- 
minek w kwocie 50 zł. 

Również Redakcja składa jubilatom najserdeczniej- 
sza życzenia dalszego sztzęśliwego współżycia. 


Zamiast życzeń świątecznych. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych złoży- 
łem w Komitecie Lokalnym Funduszu Pracy 5 (pięć) zło- 
tych na aukcję dożywiania dzieci w szkole powszechnej. 

Czesław Budnik, Wice-Słarosta Pow. Lubawski. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych złoży- 
łem w Komitecie Lokalnym Funduszu Pracy 5 (pięć) zło- 
tych na akcję dożywiania dzieci w szkole powszechnej. 

Tymezasowy Burmistrz Wachowiak. 

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych Pow. 
lekarz wet. Dr. Kozłowski złożył w Redakcji „Głosu“ 
5 zł. dla Tow. Pań Miłosierdzia Sw. Wine. a Paulo. 


Dancing — bridge. 

Nowemiasto. W niedzielę dnia 28 bm. o godz. 
S-mej wiecz. odbędzie się w sali p. Tomasza Rogowskiego 
dancing — bridge, na który uprzejmie wszystkich sym- 
patyków zaprasza Zarząd Koła Przyjaciół Zw. Strz. 


Gwiazdka Rodziny Policyjnej. 


Nowsemiasto. Stowarzyszenie Rodziny Policyjnej 
w Nowemmieście urządziło w dnia wczorajszym gwiazdkę 
dla dzieci rodzim policyjnych, połączoną ze wspólnym 
opłatkiem. Opis tej miłej uroczystości umieścimy z bra- 
ku miejsca dopiero w przyszłym numerze. 


Pod uwagę Zarządom Stowarzyszeń Społecznych 
Nowemiasto. Wobec zbliżającego się okresu 
Walnych Zebrań różnych stowarzyszeń ze Starostwa Po- 
wiatowego zwracają nam uwagę na postanowienia ustawy 
o stowarzyszeniach. Według tych postanowień zmiany w 
składzie zarządów stowarzyszeń względnie zmiana lokalu 
zebrań stowarzyszeń oraz ewentl. zmiany w statucie zgło- 
szone być muszą w przeciągu dwóch tygodni w Starostwie. 
Niezustosowanie się do tego przepisu karane będą grzy- 
waa do 500 zł. 
Przy tej okazji dowiadujemy się, że jeszcze cały sze- 
reg stowarzyszeń mimo upływu 2 lat od wejścia w życie 
ustawy o stowarzyszeniach nie jest w starostwie zgłoszo- 
ny. W obecnej więc chwili karani będą wszyscy, którzy 
rozwijają jakąkolwiek działalność stowarzyszeniową bez 
zgłoszenia o tem w Starostwie, a działalność ich zosta- 
nie przez urzędy ujawniona, Z całą surowością prawa. 

Jesteśmy natomiast pewni, że Starostwo odstąpiło* 
by od ukarania, gdyby W najbliższym czasie nastąpiło 
dobrowolne zgłoszenie się w Starostwie tych wszystkich; 
którzy dotąd tego obowiązku zaniedbali. 

Przy tej okazji zwrócono nam uwagę również na to, 
że postanowieniem ustawy O stowarzyszeniach podlegają 
wszystkie zrzeszenia bez względu na ich cel i charakter, 
a więc również stowarzyszenia mające na celu przygoto- 
wanie obrony Państwa (P.W. i W.F., L.O.P.P., Liga Mor- 
ska i Kolonjalna), istniejące przy różnych urzędach i 
szkołach, jak również stowarzyszenia © charakterze na- 
ukowym, charytatywnym, sportowym itd. za wyjątkiem 
spółdzielni zarobkowych. , 

Podając „powyższe informacje do wiadomości naszym 
czytelnikom nie wątpimy, że ewentl. dotychczasowe za- 
niedbania zostaną przez nich w krótkim czasie naprawione. 

Jako charakterystyczny skutek niedomagań pod 
tym względem, nie pozbawiony pewnego humoru jest 
iakt, že różne wielkości społeczne, z pretensjami często- 
kroć występują, gdy zostaną pominięte przy jakiejkolwiek 
okazji. Na pytanie jednak, czy dokonali obowiązku reje- 
stracji i zastosowali się do obowiązujących przepisów 
smętnie spuszczają głowę i stwierdzają, że nie są obywa- 
telami stosującemi się do postanowień zawartych w Dz. 
Ust. R. P. 


" 
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Szan. Czytelników zawiadamiamy, że p.p. listo- 
nosze w dalszym ciągu przyjmują zamówienia 
na abonament 


„Głosu Lubawskiego“ 


za I kwartał lub za m-c styczeń. Kto nie 
miałby możności dokonania przedpłaty u listo- 
nosza, może to uczynić za pomocą przekazu 
rozrachunkowego w najbliższej agencji pocztowej 
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„Opłatek“ dia gminnoubogich i bezrobotnych 
miasta, urządzony przez Komitet Lok. Funduszu 


Pracy. 

Nowemiasto. W sobotę dnia 21 bm. o godz. 18-ej 
odbyła się w sali Gimnastycznej Szkoły Powsz uroczy- 
stość „Opłatka dla gminnoubogich miasta, Nowegomiasta. 
W obszernej sali zebrało się około 140 gminnoubogich 
i ich dzieci. Uroczystość rozpoczęła się od spożycia słod- 
kiej kawki z plackiem. Podczas kawxi przemówił do 
ubogich w serdecznych słowach p. burmistrz, poczem po 
odśpiewaniu „W żłobie leży” nastąpiło wspólne łamanie 
się opłatkiem. Z ramienia Rady Miejskiej przemówił 
jeszcze p. Grześkiewicz. W miłej i serdecznej atmosferze 
spędzono wspólnie kilka błogich chwil przy jarzącej się 
choince i śpiewaniu kolend. 

a > 
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W niedzielę o godz. 6 wiecz. odbył się w sali gimn. 
Szkoły Powsz. z ramienia tegoż Komiteta „Opłatek“ dla 
bezrobotnych miasta iich żon. W „Opłatka* wzięli udział 
członkowie Komit. Lok. Funduszu, przedstawiciele spo- 
łeczeństwa, oraz władz z p. Starostą dr. W. Tomezyńskim 
na czele. Salę wypełniło 400 osób z pośród berobotnych 
i zaproszeni goście. „Opłatek” rozpoczął się od przemó- 
wienia p. burm. Pokój i dobra wola, mówił m.in. p. bur- 
mistrz niezbędne są, by działać skutecznie w kierunku 
polepszenia wspólnego bytu. Po przemówieniu p. burm. 
odśpiewano wspólnie kolendę „Wśród noenej ciszy“, po- 
czem przemówił do bezrobotnych w natehnionych słowach 
ks. prof. Kalinowski. Słowa kapłana wywarły na zgroma- 
dzonych głębokie wrażenie. Nastąpiło wspólne łamanie 
się opłatkiem i odśpiewanie kolend. W imieniu bezrobot- 
nych p. Rogoziński wyraził podziękowanie Panu Staroście 
za przyjście bazrobotnym z wydatną pomocą, p. burmi- 
strzowi oraz Radzie Miejskiej, a także wszystkim tym, 
którzy do urządzenia gwiazdki się przyczynili. P. barmi- 
strz podkreślił jeszcze wielką ofiarność społeczeństwa, 
dzięki której zdołano zebrać na cele umniejszenia skutków 
bezrobocia kwotę 3000 złotych. Na cześć wszystkieh 
ofiarodawców p. bvrmistrz wniósł okrzyk, który zebrani 
bezrobotni gromko pochwycili. 

Po wspólnej uroczystości nastąpiło wydanie bezro- 
botnym właściwej gwiazdki. Obdarowanych podzielono na 
3 grupy, zależnie od liczebności rodziny. Gwiazdka była, 
jeśli wziąźć pod wzgląd ilość obdarowanych, bardzo hojna, 
gdyż składały się na nią, kiszka (2,314 funty), f. cukru, 
słonina, 3 lub 4 strycle, mięso i "+ etr. węgla. 


Ofiary na rzecz bezrobotnych. 


Na okres zimowy t.j. od grudnia bir. do końca 
marca 1936 r. zadeklarowali miesięcznie: 

P. Franciszek Krasiński (Mleczarnia) 5 zł, 

Jednorazowo ofiarowali: P.P. Nowaczyk 20 zł 
Jentkiewicz Bronisław 20 zł. P. Bronisław Cieszyński 
zwiózł 300 ctr. węgla. 

Na gwiazdkę ofiarowali. P.P. Bronisław Jentkie- 
wicz 1 tucznika 4 etr., Riichard — Majętność Czachówki 
5 zł Zarząd Związku Inwalidów Wojennych Rz. P. 3 zł, 
Zarząd Towarzystwa Samodzielnych Rzemieślników 5 zł 
Zarząd Związku Strzeleckiego 20 zł, Zarząd Związku Pod- 
oficerów Rezerwy 5 zł. Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej 5 zł Majętność Marjanowo 10 litrów 
mleka. 4 

Wyżej wymienionym  ofiarodawcom składam w 
imieniu Komitetu i rzesz bezrobotnych serdeczne po- 
dziękowanie. 

Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 21, XIIL 1935 r. 

Tymcz. Burmistrz: (—) Wachowiak 
Przewodn. Komitetu Lokalnego Funduszu Pracy 
miasta Nowegomiasta n. Drwącą. 


Na ubogich miasta 
do dyspozycji Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
á Paulo w Lubawie, złożyli: Oddział Polskiego Czerwone- 
go Krzyża w Lubawie 10 zł, p.p. apt. St. Wolscy z Luba- 
wy zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 3 zł. Za 
powyższe ofiary serdeczne „Bóg zapłać składa 
Zarząd. 


Fala włóczęgów. 


Lubawa Zbliżające się święta Bożego Narodzenia 
ściągnęły do miasta naszego mnóstwo włóczęgów, którzy, 
żebrząc po domach i po sklepach, przy lada okazji krad- 
ną niejednokrotnie to, co podwinie im się pod ręce. 
Policja ostatnio przytrzymała, za uprawianie włóczęgostwa 
i żebractwa, kilku takich osobników, a ponieważ są to 
elementy przestępcze, przeto przekazano ich do dyspo- 
zycji władz sądowych. 


Z sali sądowej. 

Lubawa. Dnia 19 grudnia b.r. odbyły się w miejs- 
cowym Sądzie Grodzkim rozprawy karne, na których ža- 
padły następujące wyroki: 

Meller Jan z Granowa, za nielegalne przekroczenie 
granicy Państwa, skazany na 2 tygodnie aresztu z za- 
wieszeniem na 2 lata i 5 zł opłat sądowych. 

Safaryn Anastazy bez stałego miejsca zamieszkania, 
za kradzież roweru, skazany na 1 i pół roku więzienia 
bez zawieszenia i 80 zł, opłat sądowych. 

Budka Stanisław z Trzcina, za kradzież półszorków 
wartości 40 zł. skazany na 1 rok więzienia bez zawiesze- 
nia i 40 zł opłat sądowych. W tejże sprawie Gross Jan 
z Trzcina, za nabycie tych półszorków, skazany na 6 m-cy 
więzienia bez zawieszenia i 20 zł opłat sądowych. 


Ofiara zemsty. 


Wawrowice. Onegdaj po zebraniu Kółka Rolnicze- 
go w Wawrowicach, gdy p. Gutowski (właść. mleczarni) 
wracał do domu, napadnięty został przez syna miejse. ko- 
wala Marcinkowskiego Józefa. Napastnik bił ofiarę laską 
po głowie, plecach i rękach i pobił go do tego stopnia, 
iż p. G. oddać się musiał niezwłocznie pod opiekę lekar- 
ską. Bestjalskiego pobicia dokonał Marcinkowski z zem- 
sty za zwolnienie go z pracy w przedsiębiorstwie mleczar- 
skiem. Swego czasu zatrudniony jako pomocnik przy 
sprzedaży masła w Gdyni, dopuszczał się sprzeniewierzeń 
wskutek czego został wydalony. Marcinkowski był już 
trzykrotnie karany za opór władzy, zniewagę i opilstwo. 

Sprawę skierowała policja do Sądu, przed którym 
awanturnik odpowie za spowodowanie ciężkiego urazu 


cielesnego. 


p k n 
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2 sali sądowej. 


Łąkorz. Sąd Grodzki w Nowemmieście na ostatniej 
sesji wyjazdowej w Łąkorz u rozpatrywał szereg spraw 
karnych, przyczem ząsądzeni zostali: 

Grzywacz Franciszek z Otremby za kradzież leśną 
27 zł grzywny. Szyszkowski Zygmunt i Wiśniewski Anto- 
ni z Rywałdzika za kradzież kartofli po 3 tygodnie aresz- 
tu z zawieszen. na 2 lata. Fuj Maksymiljan, Szenkowski 
Leon i Granica Franciszek z Bielic za kradzież leśną po 
5 zł grzywny. Wiśniewska Stefanja, Wiergowski Zygfried 
i Brzeziński Jan z Lipinek za kradzież leśną po 64 zło- 
tych grzywny lub 16 dni aresztu. Misiaszek Władysław z 
Cichego za kradzież na 4 tygodnie aresztu z zawiesz. na 
2 Tata. Daszkowski Zygfryd z Lipinek za kradzież kamie- 
ni na 2 tygodnie aresztu z zawiesz. na 2 lata. Lepka Au- 
gustyn z Lipinek za kradzież dasek na*2 tygodnie aresztu. 
Ćwikła Józef z Krotoszyn z art. 156 K. K. został uniewin- 
niony. 


Z dalszych stron. 
Okradzenie policjanta. 


Rumian. W ostatnich dniach listopada, posterun- 
kowy J. z Dębienia wykonując czynności służbowe u Tyl- 
mana Bronisława, pozostawił przed młynem rower 7 
latarką karbidową, którą to latarkę skradziono. Wszczęto 
natychmiast dochodzenia ujawniły spraweę w osobie słu- 
żącego Głąbińskiego Stefana, któremu latarkę odebrano, 
a za swój czyn będzie rozważał w kryminale, gdyż 
amnestja nie będzie miała w tym wypadku zastosowani:! 
G. uchodzi za gorliwego członka K.S.M., a w rzeczywis- 
tości jest notorycznym złodziejem, był już bowiem karany 
za kradzież jabłek na szkodę swego chlebodawcy p. 
Cerkownika Józefa. 


Sprzedał, a nie chce kupować. 


Groszki, W ostatnich tygodniach, nabył niej. 
Rozentalski Franciszek od Karkuta Michała, gospodarstwo 
rolne obszaru 26 mórg wraz z żywem i martwem inwen- 
tarzem. Po sprzedaży, K. rozpoczął z nabywcą różna 
oszustwa n. p. w kopcach miało być około 300 etr. ziem- 
niaków, a po sprawdzeniu okazało się że kopce są na- 
wpół puste, a nawet zamiast ziemniakami, wypchane 
perzem i macią. Niedość na tem, w kilka dni po sprze- 
daży, K. zabrał nowonabywcy nocą 11 sztuk kaczek i 
pewną ilość torfu z chlewa, do czego nie miał już prawa, 
a w nocy z 28 na 29 XI. zabrał 19 kur z kogutem; z tych 
16 sprzedał w Lubawie 3 kury zdołała Policja odebrać i 
zwrócić poszkodowanemu. Sprawkami tymi zajęła się 
policja i sprzedawca będzie odpowiadał za kradzieże i 
oszustwa, a jego żona za paserstwo gdyż K. przynosił 
torf nocami, a jego żona Świadomie nim paliła. 


Bójka na majątku Rynek. 


„ Rynek. Od szeregn lat toczy się spór o posiadanie 
maj. Rynek między p. Kisielnickiem a b. właścicielem p. 
Staneckiem. Długotrwałe procesy sądowe, aż do tej pory 
nie rozstrzygnęły sporu o prawo posiadania, Z tego też 
powodn prócz procesów, zachodzą różne nieporozumienia 
między właścicielami, ich pełnomocnikami a wreszcie 
i dzierżawcami, kończące się nawet rękoczynami. Ostat- 
nio w dniu 19. 11. br., o błahą na pozór rzecz bo ościę- 
cie jakiegoś rzekomo suchego drzewa w parku, a w rze- 
czywistości o rzekome niewypłacenie wynagrodzenia za 
pracę rodzinie Koniszewskiego przez dzierżawcę, powstał 
między: rodziną dzierżawcy a p. Kisielnickiem spór, klóry 
zamienił się w dość poważną bójkę. Koniszewski Jozef 
i Stanisław, uzbrojeni w grube kije zaatakowali niej. 
Nowackiego Kazimierza. Do pomocy przyszli wszyscy 
Koniszewscy w liczbie 5 do 6 osób. W bójkę tę wmieszał 
się również syn p. Kisielniekiego, Jerzy K. i wielu innych. 
Nowackiego powaloóno na ziemię i zadano kilka ciosów, 
powodując przytem zwichnięcie prawej ręki. Nie obyło 
się nawet bez gorącej wody, której użyła córka Koniszew- 
skich, Natalja, oblewająe żonę p. Radeckiego i żonę p. 
Nowackiego. Aferą tą zajęła się policja, no i sprawa 
znajdzie się na wokandzie sądu. e 


Pierwszy jarmark bez udziału żydów. 


„Kościan. Kwestja żydowska to może jedna z naj- 
ważniejszych i najistotniejszych, jaką mamy obecnie do 
rozwiązania. Zaprzątała ona — i to słusznie — umysły nie- 
tylko pewnych odłamów politycznych, ale eałego społe- 
czeństwa. Z wydarzeń dnia każdego widać wielki odruch 
społeczeństwa przeciw żydostwu, które opanowało wszy 
stkie dziedziny życia gospodarczego i handlowego, a na- 
wet i życia wewnętrznego naszego państwa. 

Wobec zbliżającego się jarmarku w Kościanie, któ- 
ry odbył się 12 grudnia br. sprawa żydostwa w mieście 
naszem doznała specjalnego znaczenia. Chodziło przecież 
o to, aby nie dopuścić żydostwa do udziału w jarmarku. 
Ale jak? Bić go nie wolno, bo policja nie zezwoli, A zre- 
sztą nie jest to po chrześcijańsku i — przyznać musimy 
— byłoby to nieetyczne. A więc co zrobić, ażeby w dro- 
dze legalnej żydów nie dopuścić do udziału w jarmarku? 

Takie oto pytanie podawali sobie miejscowi kupcy 
z ust do ust, aż znaleziono naat. rozwiązanie tej kwestji: 
Miejscowe Tow. Kupców wykupiło od Zarządu Miejskiego 
w Kościanie wszystkie miejsca na rynku i placach, 
przeznaczonych do uprawiania handlu w dniu jarmarku, 
zobowiązując się je obstawić swojemi towarami zgodnie 
z obowiązującą ustawą. 

„I stało się, że w dniu jarmarku miejsca zajęli miej- 
scowi i pozamiejscowi kupcy. Miejsca dla żydów wogóle 
nie było. Zydostwo, nie znalazłszy miejsca, 
było odjechać — jak to się mówi — z kwitkiem. 

W skutkach okazał się ten sposób na żydów b. 
dobrym. Kupiectwo kościańskie pokazało nielicznym po- 
plecznikom żydostwa, że i bez żydów potrafi i umie pro- 
wadzić handel w warunkach daleko zdrowszych, aniżeli 
się przypuszcza. Ożywienie było bardzo wielkie. Ogółem 
wystawiało na jarmarku ponad trzystu kupców, którzy 
uratowali w ten sposób większe sumy, które bezwątpienia 
poszłyby do rąk żydostwa. 

Kościańskiemu kupiectwu należy się zatem uznanie. 

Wszystkie inne miasta, winny iść tą samą drogą, 
aby definitywnie skończyć z żydostwem, które wtedy 
wreszcie zrozumie, że jest u nas tylko nalotem zbytecz- 
nym i niepotrzebnym, którego chętnie chcemy się wyzbyć. 


BASTTZOEOKAWSZETF E EE PZA 
RUCH TOWARZYSTW. 


Związek Weteranów Pewstań Narodowych 
P. P. 1914/19 Koło Lubawa r 


z okazji rocznicy powstanią Wielkopolskiego urządza ple- 
narne uroczyste zebranie w dniu 27 grudnia rb. o godz. 
17.380 w lokalu p. Dakowskiego (hotel Kopernik) z refera- 
tem okolicznościowym, słuchaniem audycji radjowej spec- 
jalnej z Poznania i podzieleniem się opłatkiem. 
Przybycie wszystkich człorków obowiązkowe. 
Zarząd 


zmuszone . 


Akcja zniżki cen przemysłów 


nieskartelizowanych. 

Akcja zniżkowa będzie zakończona przed 

nowym rokiem. 

WARSZAWA, 19. 12. We czwartek odbyła 
się w sali recepeyjnej ministerstwa przemysłu 
i handlu pod przewodnictwem p. ministra dra. 
R. Góreckiego konferencja z przedstawicielami 
przemysłu nieskartelizowanego, zrzeszonego W 
związkach branżowych, mające na celu obniżkę 
cen artykułów przemysłowych nieskartelizowa- 
nych, w ślad za akcja, jaką już została prze- 
prowadzona w przemyśle skartelizowanym. 

Przemówienie min. Górekiego. 

P. minister przemysłn i handlu w dłuższem 
przemówieniu zobrazował cele i zadania akcji 
rządowej w zakresie zniżki cen podkreślając, iż 
dokonana w ciągu ostatniego krótkiego czasu 
praca obniżki cen artykułów przemysłowych 
skartelizowanych, będzie w dniu dzisiejszym 
zakończona i że staje się obecnie rzeczą nie- 
zbędną przeprowadzenie jednocześnie odpowied- 
niej akcji w łonie przemysłu wolnego zrzeszo- 
nego w najważniejszych związkach branżowych 
gdyż akcja zniżkowa powinna objąć cały prze- 
mysł i handel, trafić do najszerszych mas kon- 
sumentów. 

Dotychczas, w związku z powyższą akcją, 
poddano badaniom 153 karteli przetwórczych, 
starając się je przeanalizować i ustalić wytycz- 
ne co do obniżki cen indywidualnie w stosunku 
do każdego przemysłu. 

Zdając sobie sprawę z tego, iż proces zniż- 
ki cen musi być zakończony jak najszybciej, 
gdyż przeciąganie tego procesu mogłoby się 
odbić ujemnie na obrotach handlowych, p. mi- 
nister zakomunikował, iż akcja powyższa musi 
być zakończona do Nowego Roku, poczem 
dalsze żadne zniżki cen nie będą przedsiębrane. 

W związku z powyższem p. minister zwró- 

cił się z apelem do obecnych o wzięcie czyn- 
nego udziału w akcji rządowej, przyczem wyra- 
ził nadzieję, iż nikogo nie będzie brakowało na 
tym odcinku walki o niższe ceny, które poprzez 
hurt i detal muszą dotrzeć do konsumenta. 
Deklaracja związków branżowych. 

Apel p. ministra Góreckiego spotkał się 
z żywym oddżwiękiem ze strony przedstawicieli 
przemysłu nieskartelizowanego, który przez usta 
swych czołowych przedstawicieli wypowiedział 
się na apel p. ministra eo do udziału przemysłu 
nieskartelizowanego w akcji zniżkowej w sensie 
bardzo pozytywnym — deklarując niezwłoczną 
i energiczną w tym kierunku pracę. 


Spłonął jeden z najpiękniejszych pałaców 

na Wołyniu. 

Równe. Spłonął we wsi Dolsk, pow. ko- 
welskiego, pałac hr. Rzyszczewskiej, jedna z 
najpiękniejszych i najstarszych rezydency jjmag- 
nackich na Wołyniu. Pożar powstał w przewo- 
dach kominowych i objął szybko cały gmach. 
Pałac posiadał 35 pokoi, w tem kilka pięknych 
salonów, które uległy całkowitemu zniszczeniu. 

Sam pałac był rezydencją nowszych czasów, 
natomiast kilka bocznych budynków oraz brama 
wjazdowa pochodziła z XVIII wieku. 

Dolsk był gniazdem rodzinnem książąt 
'Dolskich, poczem rodziny Wiśniowieckich, na- 
stępnie Moszczyńskich, wreszcie Ossolińskich 
i Orzeszków. Ostatnio zaś należał do hr. 
Rzyszczewskich. Straty są ogromne. 


Księgi zażaleń w hotelach. 

Według nowego rozporządzenia władz z 
dniem 1 stycznia 1936 we wszystkich hotelach 
będą zaprowadzone — podobnie jak na kolejach 
— fony aora a o E SEEE WAB PIE? ray O EA A zażaleń. 


Km. 1565/25. 
Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Lubawie 
rewiru I Juljan Szukalski mający kancelarję 
w Lubawie ul. 19 stycznia Nr. 4 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 4 stycznia 1936 r. o godz 9.30 
w Lubawie ul. Zamkowa odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości, należących do Alojzego 
Biernackiego, kupca w Lubawia składających 
się z 10 beczek smoły, 100 rolek papy i 30 ctr. 
żelaza sztabowego oszacowanych na łączną 
sumę zł 1250. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej wyznaczonym. 

Lubawa, dnia 20 grudnia 1935 r. 

(—) Szukalski, Komornik. 


Pocztówki i bilety 


na święta „Bożego Narodzenia“ 


w wielkim wyborze i po niskich 
cenach poleca == 


Księgarnia B. MIŁOSZEWSKI - Nowemiaston. Drw. 
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Wypadki w Rosji, Meksyku i Niemczech 


zasmucają Ojca Św. 


Citta del Vaticane. Na tajnym konsysto- 
rzu papież wygłosił przemówienie, w którem na 
początku uczcił pamięć zmarłych kardynałów. 

„Nie zamierzamy zabierać wam zbyt wiele 
czasu — mówił papież — jakkolwiek nie brak 
nam powodów zarówno do radości jak i smutku. 
Wystarczy podkreślić, że-do radości upoważ- 
niają aas triumfalne demonstracje wiary, które 
ujawniły się w Lourdes, Buenos Aires, Cleve- 
land, Teramo, Pradze, Lublanie i Lima, gdzie 
za przykładem pasterzy, władz cywilnych t do- 

stojników zebrały się niezliczone tłumy ludu. 

Nie brakowałoby nam również powodów 
do smutku, wystarczających do wypełnienia 
bólem naszego Serca ojcowskiego. Są to np. 
wypadki, jakie miały miejsce w Rosji, Meksyku 
i częściowo w Niemczech. 

Nie chcemy jednak przedłużać wyliczania 
faktów smutnych, a zwłaszcza, nie chcemy wspo- 
minać tych konfliktów, które niepokoją nietylko 
Europę i Afrykę ale rzec można Świat cały, 
albowiem w takiej niepewności wydarzeń i ludzi 
tkwi niebezpieczeństwo, że nasze słowa, jakie- 
kolwiekby one były, albo nie będą dobrze zro- 
zumiane albo zostaną jawnie przeinaczone. 

Zresztą to, czego można było słusznie ocze- 
kiwać od nas na rzecz prawdy, sprawiedliwości 
i miłosierdzia wielokrotnie już  ujawniliśmy 
i wiemy, że słowa przez nas wygłaszane były 
przy rozmaitych okazjach tak szeroko rozpo- 
wszechniane przez prasę, że stanowczo nie mo- 
gły nie dojść do wiadomości tych którzy nie- 
tylko pragną prawdy, ale jej od nas żądają 
ożywieni szczerem zainteresowaniem. 

Winno to być przestrogą, zwłaszcza dla 
tych, którzy wciaż jeszcze zdają się dziwić lub 
gorszyć z powodu tego, że my nie spełniliśmy 
jakoby naszej boskiej misji nauczyciela wier- 
nych. Lecz tak samo, jak nie zaniedbywaliśmy 
w przeszłości i nie będziemy zaniedbywać w 
przyszłości, tak samo i dziś uroczyście przypo- 
minamy wszystkim ludziom dobrej wolt bez 
względu na ziemię, do której należą, że gorąco 
pragniemy. usiłujemy i modlimy się żarliwie do 
Boga o pokój połączony ze sprawiedliwością 
prawdą i miłosierdziem**. 

Na zakończenie oświadczył Papież, że 
wprowadzi do kolegium kardynaskiego nowych 
kardynałów. 


Śmierć pod lodem. 


Przez zamarznięte jezioro Mielonko na Ka- 
szubach usiłował przejść 16-letni syn inwalidy 
wojennego Grota, Brunon. W chwili, gdy chło- 
pak znalazł się na środku jeziora słaby lód nie 
wytrzymał i załamał się. Chłopak wpadł do 
wody i utonął, Zwłoki zostały wkrótce 
wydobyte. 
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Wesołych Świąt 


oraz 


Dosiego Roku 


życzy swym Szan. Klientom oraz znajomym 


U 


Władysław Truszczyński 
Skład żelaza i Sprzętów kuchennych 


Nowemiasto n. Drw. - Rynek = Tel. 95. 
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Sympatykom i stałym bywalcom mojego 
lokalu uprzejmię donoszę, że począwszy od 


drugiego święta Bożego Narodzenia 
urządzam CODZIENNIE 


Koncert - Dancing 


Przygrywać będzie zespół artystyczny. 
BRONISŁAW JANKOWSKI 


Restauracja —- Kawiarnia 
Nowemiasto n. Drwęcą Rynek 20. 


A P RB a 
Koóło Przyjaciół Zw. Strzeleckiego 


w Rakowicach 
urządza 
w drugie Święte Beżego Narodzenia 
dnia 26-go grudnia 1935 roku 


przedstawienie teatralne 
ZABAWĘ TANECZNĄ 


na salce p. Wilbrandta. 
Początek o godz. 6 - tej wieczorem. 
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PROGRAM RADJOWY. 


Warszawa— wtorek 24. XII. 

6.30—8.10 Aud. poran. 12.03 Dzien. poł. 12.15 Pogad. 
dla dzieci z Pozn. 13.25—13.80 Dzień wigilijny 15,00 Kone. 
zesp. ze Lwowa 16.00 Słuchowisko dla dzieci 16.15 Cała 
Polska śpiewa 16.30 Pastorałki 17.00 Wigilja na pady 
17.15 Słuchowisko dla dzieci. 17.45 Kolendy kompozytorów 
poznań. 18.15 Wigilja legjonisty 18,50 Teatr Wyobrażył S 
19.40 Kone. 20.25 Recit. fortep. 21.00 Pójdźmy wszyscy do 
Betleem 21.40 Aud. wigilijna dla Polaków na obczyźnie 
22.lo Obrazek słuchow. 22.30 i 5 w muzykalnej rodzi- 
nie 24.00 Pasterka z kaplicy M. B. O. w Wilnie, 


Warszawa — PSA 25. XII. 

9.00 Sygnał czasu 9.00—9.50 Kolendy ze wszystkich 
rozgłośni polskich 10,00—11.57 Tr. naboż. z kościoła Me» 
tropolitarnego z Pozn. 12. 03 1.000 taktów muzyki 13.00 
Wigilja wojewody 13.35 Kone. 15,00—16.00 Wesołe słuch. 
wiejskie 17.00 Muz. tan. 18.00 Słuchowisko dla dzieci 
18.30—19.45 Płyty 20.00 Audycja żołnierska 20.30 Recital 
śpiew. 21.00 XVIII audycja z cyklu 21.35 Feljeton 21.50 
Muzyka taneczna. 


Warszawa — czwartek 26 XII. 35. 

9.00—9.03 Sygnał czasu i kolenda Bóg się rodzi. 
10.30—11.57 Tr. naboż. z kościoła św. Krzyża 12.15 Kone. 
13.00 Teatr Wyobrażni 18.20 Melodje i tańce 14.00—14. o 
Opowiadanie 15.00 Migawki regjonalne 16.30 Koncert 16.5 
Poezja Bożego Narodzenia 17.l0—17.55 Wesoła śidycja 
19.10 Dzieci całej Polski śpiewają kolendy 20.00 Niewy- 
dane utwory 20.20 Imieniny Szczepka 20.50 Dzien wiecz. 
21.00—22.15 Operetka 23.00 Wiadom. meteorol. dla żeglugi 
powietrznej. 


Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowcmiuieżcie u Diw 


Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw. 
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Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Działdowie, 
urzędujący w Działdowie przy ul. Kr. Wł. Ja- 
giełły Nr. 9 na zasadzie art. 679 k. p. c 


obwieszcza 


że w dnin 21 lutego 1936 r. o godz. 10 rano, 
w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Działdo- 
wie pokój 25 odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji nieruchomości Iłowo lom. VIII wykaz 
210 składającej się z domu mieszkalnego, chle- 
wu, przybudówki, zrąba stodoły, 2 ustępów. 
oraz roli z inwentarzem żywym : martwym, 
położonej w lowie, powiecie działdowskim, 
województwie Pomorskim, obejmującej powierz- 
chni 18,17,34 ha która stanowi własność Juljana 
i Stanisławy z Karwackich małż. Rzepczyńs- 
kich, rolników w lłowie pow. Działdowo. 
Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hi- 
poteczną w Sądzie Grodzkim w Działdowie. 
Powyższa nieruchomość została oszacowana 
na sumę 20,216,65 zł. Sprzedaż zaś rozpocznie 
się od ceny wywołania t.j. od kwoty 15,162,48 zł. 
Licytant przystępujący do przetargu po- 
winien złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 
2,021,66 zł, albo w takich papierach wartościo- 
wych bądź książeczkach wkładkowych, insty- 
tucji,i w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem pubkcznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji, że w 
ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie. 


Działdowo, dnia 14 grudnia 1935 r. 
(> —) Paweł Stodolny, Komornik. 


z okazji ścia 
Bożego Narodzenia 


Nowego Roku 
pizesyłają 
naszym szanownym odbiorcom i znajomym 


serdeczne życzenia 

wszelkiej pomyślności 

Juljan Truszczyński 
Skład kolonfjalny i restauracja Rynek 32:34 


Wacław Truszczyński 
Nowa Drogerja 


Alfons Truszczyński 
skład zelaza i materjałów budowlanych 
Zamkowa 2. 


Żywe KARPIE. 


polecamy i przyjmujemy zamówienia 
do poniedziałku 23-go XII. włącznie 


Majątek RAK 0 W1C E, telefon Nr. 1 


Zamkowa 1. 


